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„Bitna o
dyplomatycznym „trickiem" Hitlera 

,, Nowo je Wremia “ demaskuje legendę 
„bohaterskiego osamotnienia W. Brytanii"

MOSKWA (PAP). Czasopismo „Nowoje Wremia“ podda je wni­
kliwej analizie historię tzw. „Bitwy o Anglię“, czyli historię okresu 
od kapitulacji Francji w roku 1940 do napadu Niemiec na Związek 
Radziecki. Okres ten Churchill i jego przyjaciele ochrzcili mianem 
„Bitwy o Anglię" i nazwali go okresem „bohaterskiego osamotnie­
nia Anglii".

Jednakże legenda ta — pisze „No­
woje Wremia" — rozwiewa się przy 
pierwszym zetknięciu z faktami. Okres 
ten nie był bowiem żadną bitwą o An­
glię, lecz okresem przygotowań najaz­
du hitlerowskich Niemiec na Związek 
Radziecki. „Nowoje Wremia" dowodzi 
na podstawie niezbitych faktów, w 
tym również tajnych dokumentów nie­
mieckiego kontrwywiadu, że Hitler je­
dynie szantażował Anglię groźbą in- 
wazj; by skłonić brytyjskie koła rzą­
dzące do ugody z Niemcami, do współ­
pracy i do wspólnej agresji przeciw 
Związkowi Radzieckiemu.

Wprawdzie Goering i admirał Rae- 
der proponowali Hitlerowi zaatakowa­
nie Anglii po zdławieniu Francji, jed­
nakże Hitler odrzucił te propozycje, 
podkreślając w rozmowie z Raederem, 
ża uważa rozprawienie się ze Związ­
kiem Radzieckim za wstępny warunek 
do zniszczenia Anglii.

W czerwcu 1940 roku Hitler o- 
świadczył Hessowi, że pragnie poro­
zumienia z Anglią i polecił Ribben- 
troppowi,' by uczynił wszystko dla 
osiągnięcia tego porozumienia.
Hitler .posiadał po Dunkierce wszel­

kie możliwości, by wtargnąć do Anglii. 
Niemcy, dysponujące wówczas niemal 
2 tys. bombowców i 1500 myśliwcami 
miały przytłaczającą przewagę nad 
450 bombowcami i 600 myśliwcami An­
glii. Nawet Churchill przyznał, że 
wystarczyłoby 150 tysięcy żołnierzy 
niemieckich, żeby dokonać olbrzymich 
spustoszeń w Anglii.

Plan — „Morski lew"
Hiferowskie dowództwo dysponowa­

ło fota, składającą się z 4500 okrę­
tów i statków, które całk wicie wy­
starczały dla przerzucenia 13 dywizji, 
tj. 260 tysięcy żołnierzy do Anglii. Zo­
stał nawet — jak wiadomo — opraco­
wany specjalny plan inwazji Anglii 
pod nazwą „Morski lew”.

Jednakże Hitler, mimo, iż posiadał 
ogromne szanse na pomyślną realiza­
cję tego planu, nie myślał poważnie

CzoTowi działacze 
ruchu zawodowego w Polsce' 

wyjecltali 
na Kongres SFZZ

WARSZAWA (PAP). Dnia 24 bm. 
wyjechali do Mediolanu przewodniczą­
cy CRZZ Aleksander Zawadzki i prze­
wodniczący ZZK Adam Kury łowicz. 
Delegaci polscy wezmą udział w obra­
dach komitetu wykonawczego i rady ge­
neralne; SFZZ. a nasitępnie w obradach 
II Kongresu SFZZ.

Dnia 26 bm. wyjedzie na obrady 
Kongresu SFZZ pozostała część delega­
cji polskiej wybranej ,na II/VII1 Kon­
gresie Związków Zawodowych. W skład 
delegacji wchodzą: wiceprzewodniczący 
CRZZ — Tadeusz ćwik, sekretarz CRZZ 

<— Józef Kofman, przewodniczący Rady 
Zakładowej PZPW Żyrardów — Adam 
Marciniak, ytićeprzewodnicząca ZZ 
Spożywców — Helena Kolasowa, prze­
wodniczący Rady Zakł. Huty „Po­
kój" — Alojzy Szwed, oraz Marian 
Boiryła, Marian Czerwiński, Eustachy 
Kuroczko, Franciszek Apryas. K. Sojo­
wa i Helena Fijałkowska.

Członek delegacji polskiej Bolesław 
Gebert — zast. sekr. gen. SFZZ uda 
się do Mediolanu z Pairyża.

o inwazji. Wszystkie demonstracyjnie 
czynione na rozkaz Hitlera przygoto­
wania do rzekomego lądowania w An­
glii miały jedynie na celu sterroryzo­
wanie społeczeństwa angielskiego, by 
ułatwić angielskim monachi jeżykom 
zawarcie antyradzieckiej ugody z 
Niemcami.

W tym celu obok przygotowań do 
rzekomego lądowania zastosowano 
taktyczne naloty bombowców niemiec­
kich, w wyniku których brytyjskie lot­
nictwo straciło w ciągu 12 dni 466 
samolotów

Równocześnie nie drzemała i dyplo­
macja hitlerowska. Hess, działając 
zgodnie z dyrektywami Hitlera, skon­
taktował się za pośrednictwem Alber­
ta Haushofera z proniemieckimi koła­
mi w Anglii, szczególnie z księciem 
Hamiltonem. Hitlerowska dyplomacja 
działała poprzez generała Franco, kon­
taktując się z brytyjskim ambasado­
rem w Hiszpanii Samuelem Hoarem. 
Hitler oraz Hess bardzo liczyli na to, 
że Halifax, Hoare, Chamberlain i sam 
Churchill szybko dogadają się z Niem­
cami. Niewątpliwie byłoby to nastą­
piło, gdyby naród angielski nie wy­
kazał zdecydowanej woli oporu i prze­
ciwstawienia się hitleryzmowi.

Fikcja przygotowali 
do inwazji na wyspę 

To, że Hitler nie miał wówczas naj­
mniejszego zamiaru napadania na An­
glię, potwierdza również ta okolicz­
ność, że odrzucił zdecydowanie kilka­
krotne propozycje Mussoliniego, przy-, 
słania wojsk włoskich dla udziału w 
ekspedycji na wyspy brytyjskie. Rze­
komo przygotowania do inwazji w An­
glii służyły Hitlerowi do zamaskowa­
nia jego faktycznych przygotowań do 
napadu na Związek Radziecki. Jeszcze 
w lipcu 1940 roku generał Jodl zgod­
nie z dyrektywą Hitlera przystąpił do 
opracowania planu napadu na ZSRR, 
przy czym zakomunikował swym pod­
władnym, iż zgodnie z opinią Hitlera, 
Rosja jest jedynym państwem, które 
mogłoby przyjść Anglii z pomocą.

9 sierpnia hitlerowskie dowództwo 
wydało dyrektywę w sprawie przygo­
towania dróg, mostów, lotnisk, skła­
dów potrzebnych dla agresji przeciw 
ZSRR. 27 sierpnia, wtedy gdy hitle­
rowska propaganda bębniła o „bitwie 
o Anglię", dowództwo niemieckie pole­
ciło skierować do Polski 10 dywizji 
piechoty i 2 dywizje pancerne jako 
części składowe armii, która miała 
uderzyć na Związek Radziecki.

Również wielki nalot na Londyn w 
dniu 6 września 1940 roku miał przede 
wszystkim na celu odwrócenie uwagi 
od niemieckich przygotowań wojen­
nych na wschodzie. W tym samym bo­
wiem dniu Hitler wydał najważniejszą 
dyrektywę w sprawie wzmożonych 
przygotowań do najazdu na ZSRR.

Po kapitulacji Francji Hitler posia­
dał wszystkie możliwości zwycięskie­
go wtargnięcia do Anglii, nie skorzy­
stał z nich jednak, chcąc wpierw roz­
prawić się ze Związkiem Radzieckim, 
ażeby po tym zmiażdżyć Anglię.

Tylko Związek Radziecki — pisze 
„Nowoje Wremia" — uratował Anglię, 
tocząc bohaterską walkę sam na sam 
ze straszliwym najazdem hord hitle­
rowskich i tylko na skutek rozgromie­
nia Niemiec Związek Radziecki unie­
możliwił plany hitlerowskie- co do za­

głady AngliL

W ŚLEPEJ NIENAWIŚCI DO 
ZWIĄZKU RADZIECKIEGO, BRYTYJ­
SKIE KOŁA RZĄDZĄCE STWORZY­
ŁY W POSTACI NIEMIECKIEGO FA­
SZYZMU AGRESYWNĄ SIŁĘ, KTÓ­
RA STANOWIŁA ŚMIERTELNE NIE­
BEZPIECZEŃSTWO DLA SAMEGO 
ISTNIENIA ANGLII, TO NIEBEZPIE­
CZEŃSTWO USUNIĘTE ZOSTAŁO 
NIE PRZEZ MITYCZNĄ CHURCHIL- 
LOWSKĄ „BITWĘ O ANGLIĘ", LECZ 
DZIĘKI PRZEWIDUJĄCEJ POLITYCE 
ZWIĄZKU RADZIECKIEGO I BOHA­
TERSTWU JEJ NARODÓW — kończy 
„Nowoje Wremia".

Selm Usiawodaiuczy R. P. 
zbierze się 

w dniu 1 lipca
WARSZAWA (PAP). Marszałek 

Sejmu Ustawodawczego RP wydał w 
dniu 24. 6. 1949 r. zarządzenie następu­
jącej treści:

Posiedzenie Sejmu Ustawodawczego 
RP odbędzie się w dniu 1 lipca 1949 
r., o godż. 10.

TITO 
prosi kapitalistów 

o pożyczkę
WASZYNGTON (PAP). Przed­

stawiciel międzynarodowego banku od­
budowy potwierdziił wiadomość o tym, 
że rząd Tito zwrócił się do banku z 
prośbą o udzielenie pożyczki w wyso­
kości 100 milionów dolarów. W naj­
bliższym czasie do Jugosławii ma 6ię 
udać specjalna misja z ramienia ban­
ku w celu „zbadania potrzeb Jugo­
sławii".

Bagno rozhladu 
faszystowsko - sanacyjnej kliki 

właściwym terenem dla uprawiania szpiegostwa
6 dzień rozprawy przeciw Adamowi Doboszyńskiemu

WARSZAWA (PAP). Cały szósty dzień rozprawy przeciwko Adamowi 
Doboszyńskiemu wypełniły zeznania świadka majora Tadeusza Nowińskiego, 
przedwojennego oficera -II oddziału sztabu głównego i jednego z organiza­
torów wywiadu w armii gen. Sikorskie go.

Powołany dla wykazania, dlacze­
go II oddział nie zdemaskował szpie 
gowskiej roboty Doboszyńskiego — 
świadek przedstawił w obszernym i 
szczegółowym wywodzie stosunki pa­
nujące w przeżartym infiltracją nie­
miecką, przedwojennym wywiadzie 
polskim. II oddział opanowany był 
przez faszystowsko-sanacyjną klikę 
piłsudczyków, związanych jeszcze od 
czasów pierwszej wojny światowej z 
ówczesnym wywiadem austriackim, a 
później niemieckim. W tym stanie 
rzeczy przenikanie wywiadu niemie 
ckiego do II oddziału było niezwykle 
ułatwipne i co więcej, inspiratorzy 
polityki II oddziału paraliżowali 
zdolność obronną Państwa w przeło­
mowym dla Polski okresie przedwrze- 
śniowym. Umożliwiło to również za­
tuszowanie szeregu afer szpiegów 
skich na rzecz Niemiec.
Na wstępie rozprawy rzecznik oskar­

żenia zażądał przyjęcia w poczet dowo­
dów akt pomocniczych sprawy, karnej

Witamy delegatów
I Wojewódzkiej Konferencji PZPR

ZAPEWNIĆ PRAWDZIWĄ NIEPODLEGŁOŚĆ I SZEROKI ROZ­
WÓJ GOSPODARCZY KRAJU, STWORZYĆ WARUNKI STAŁEGO 
WZROSTU DOBROBYTU MAS PRACUJĄCYCH, UCZYNIĆ MASY 
LUDOWE PEŁNOPRAWNYMI GOSPODARZAMI OJCZYZNY, MO­
GŁA TYLKO KLASA ROBOTNICZA, KTÓRA NA CZELE MAS LU­
DOWYCH OBALIŁA PANOWANIE WIELKIEGO KAPITAŁU I OB- 
SZARNICTWA I UJĘŁA WŁADZĘ W SWOJE RĘCE, JAKO PRZO­
DUJĄCA SIŁA NARODU POLSKIEGO,

(Deklaracja ideowa PZPR).
Poznań gości dzisiaj delegatów czołowego oddziału klasy robot­

niczej Wielkopolski — Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 
Zjechali oni ze wszystkich stron województwa do miasta, które w no­
wej polskiej rzeczywistości zajmuje jedno z czołowych miejsc w pra­
cy i odbudowie kraju, — aby uczestniczyć w dwudniowych obradach 
pierwszej od Kongresu Zjednoczeniowego Konferencji Wojewódz­
kiej PZPR.

Społeczeństwo wielkopolskie, a w jego liczbie rzesze tych bezpar­
tyjnych, które od pierwszej chwili wyzwolenia stanęły ofiarnie do 
walki i pracy o przyszłość kraju, o wzrost produkcji przemysłu, zli­
kwidowanie zacofania społecznego i kulturalnego — wie dobrze, 
jak ogromnie odpowiedzialną i zaszczytną rolę w budownictwie 
podwalin socjalizmu w Polsce ma do spełnienia awangarda klasy ro­
botniczej — Polska Zjednoczona Partia Robotnicza.

Jako najwyższa forma organizacji klasy robotniczej — Partia ta 
jest wyrazicielką ludu pracującego miast i wsi, wzmaga jego-siły, 
Partia ta wraz z całym międzynarodowym obozem demokra­
cji i socjalizmu walczy przeciw imperializmowi i faszyzmowi o po­
kój i wolność, o demokrację i socjalizm.

Dlatego też dzisiejsza Konferencja Wojewódzka PZPR ma daleko 
szersze i głębsze znaczenie, aniżeli mogło by się wydawać i dlatego 
treść jej obrad wybiega daleko poza granice naszego województwa.

Przeto obowiązkiem każdego świadomego obywatela — obojętnie 
partyjnego czy też bezpartyjnego — jest śledzić dokładnie jej prze­
bieg, zapoznać się z jej uchwałami i planem pracy na przyszłość. 
Obowiązkiem każdego obywatela jest również współpraca nad rea­
lizacją programu uchwalonego przez Konferencję, żywy i twórczy 
udział w dążeniu do nowych osiągnięć, udział w walce ze wszystkim 
co tamuje postęp, osłabia tempo odbudowy, stanowi przeszkodę na 
drodze wspaniałego rozwoju Polski Ludowej.

Poznań, goszczący w swych murach delegatów na Konferencję, a 
z nimi masy pracujące całej Wielkopolski, serdecznie wita uczestni­
ków obrad, aktywistów partyjnych i czołowych działaczy ruchu ro­
botniczego. Skupiając bacznie uwagę na tak ważkim dla swych 
przyszłych osiągnięć wydarzeniu, śle Wojewódzkiej Konferencji ży­
czenia jak najpomyślniejszych, najbardziej owocnych obrad.

Ponad 300 tysięcy ha 
nowych lasów w Polsce

Przedterminowe wykonanie planu 3=letniego leśników

WARSZAWA (PAP). W związku z zakończeniem 3-Ietniego 
planu zalesień, minister leśnictwa — B. Podedworny, w wywiadzie 
udzielonym przedstawicielowi Polskiej Agencji Prasowej, zobrazo­
wał trzyletnie osiągnięcia administracji lasów państwowych w tej 
dziedzinie.

Rok bieżący jest ostatnim rokiem 
3-letniego planu gospodarczego. Tego­
roczne wyniki prac zalesieniowych i 
odnowieniowych, jak również rezulta­
ty uzyskane w tej dziedzinie w latach 
poprzednich, są poważnym osiągnię­
ciem gospodarczym powojennej admi­
nistracji lasów państwowych — po­
wiedział minister B. Podedworny.

W tym roku planowaliśmy zalesić 
obszar o powierzchni 122 350 ha. Plan 
ten wykonano w 128,9 proc., zalesiając 
obszar o powierzchni 157 726 ha.

Tak znaczne przekroczenie tegorocz­
nego planu zalesień zawdzięczamy 
przede wszystkim ulepszeniu środków 

Doboszyńskiego Sądu Okręgowego w 
Krakowie w roku 1937. Dokumenty te 
stwierdzają m. in., że Doboszyński oso­
biście wręczał 6wym bojówkarzom naf­
tę do podpalania splądrowanego mie­
nia w Myślenicach. Oskarżyciel zwra­
ca również uwagę na okoliczność ta­
jemniczego zaginięcia przed 12 laty akt 
głównych w sprawie Adama Doboszyń­
skiego w Sądzie Okręgowym w Krako­
wie. Prokurator Zarakowski cytuje do­
kumenty,, odnoszące się do tego- tajem­
niczego zaginięcia akt.

Przed sądem staje następnie świa­
dek Tadeusz Nowiński, który, jak wy­
nika z jego personalii, pracował od ro­
ku 1933 w II oddziale sztabu główne­
go, a we wrześniu 1939 roku organi­
zował ekspozyturę II oddziału sztabu 
głównego w Paryżu i równocześnie u- 
trzymywał łączność ze sztabem fran­
cuskim. Od chwili objęcia rządów 
pizez gen. Sikorskiego i mianowania 
go naczelnym wodzem, świadek No­
wiński pełnił obowiązki szefa szitabu

i metod prac zalesieniowych oraz u- 
powszechnieniu współzawodnictwa 
pracy w tej dziedzinie gospodarki. Na 
szczególne podkreślenie zasługuje fakt, 
że zalesienia dodatkowej powierzchni 
35 376 ha ponad plan dokonano bez 
przekroczenia preliminowanych w pla­
nie inwestycyjnym kredytów. Fakt ten 
należy uważać za równoznaczny z za­
oszczędzeniem w roku bieżącym po­
nad 700 000 000 zł w samym tylko 
dziale zalesień.

W ciągu 3 ostatnich lat powojen­
nych zalesiliśmy ogółem w Polsce ob­
szar o powierzchni 308 166 ha, wyko­
nując tym samym plan w 114,3 proc. 
3-letni plan zalesieniowy.

wywiadowczego naczelnego wodza.
Świadek omówił na wstępie inspi­

rację niemiecką, która przed wojną o- 
bejmowała wszystkie dziedziny życia 
Państwa Polskiego.

Omawiając stosunki w II oddziale 
sztabu generalnego, które umożliwiły 
bezkarność Doboszyńskiemu, świadek 
zatrzymuje się dłużej nad wielce cha­
rakterystyczną dla tych stosunków a- 
ferą Sosnowskiego. Świadek podaje, 
że Sosnowski był na terenie Niemiec 
jedynym źródłem tzw głębokiego wy­
wiadu, gdyż Niemcy innych ludzi, któ­
rzy pracowali w Berlinie, pousuwali 
różnymi metodami, koncentrując tym 
samym całość informacji polskiej i za­
razem swoje; własnej inspiracji na tym 
jednym kanale wywiadowczym. Sosno­
wski od początku pracował równocze­
śnie dla Niemców, rozbudowując jed­
nocześnie fałszywą sieć informatorów i 
agentów wywiadu polskiego, co pozwa­
lało mu zatrzymywać dla siebie dodat­
kowo poważne kwoty pieniężne.

Tego rodzaju niewiarogodne wprost 
przestępstwa były możliwe tylko dzię­
ki kompletnemu rozkładowi panujące­
mu wśród faseystowsko-sanacyjnej 
kliki piłsudczyków. I taki stan rzeczy 
ułatwiał właśnie Doboszyńskiemu 
bezkarne kontynuowanie jego wy­
stępnej działalności,



Stowarzyszenie łajdaków Nowi zwolennicy Tiio
To, co‘opowiedział sądowi w szóstym diniu rozprawy przeciw Do- 

boszyńskieniu świadek, major Tadeusz Nowiński, mogło by być te­
matem stu szpiegowskich filmów. To, czego słuchaliśmy w ciągu 5 
godzin jego zeznań, czytało .by się z pasją zaciekawienia, gdyby to 
była lektura sensacyjnej powieści.

Odsłonięto przed nami tajniki osła­
wionej „dwójki” IV oddziału sztabu 
generalnego Wojsk Polskich w dwu­
dziestoleciu międzywojennym i w la­
tach drugiej wojny światowej.

O roli „dwójki" w życiu Polski sana­
cyjnej i życiu „Londynu" dowiadywała 
się polska opinia publiczna w ostainich 
latach stosunkowo wiele. Każdy pra- 
ces polityczny czy szpiegowski w ostat­
nich czasach przynosił nowe rewelacje 
o agenturach dwójkarskich w polskim 
życiu politycznym o ponurych spra­
wach prowokacji o kontaktach z nie­
mieckim wywiadem. A przedtem jesz­
cze wiedziało się od dawną, że „dwój­
ka" była dla sanacyjnej mafii szkołą 
władzy: stamtąd wychodzili Miedzińscy, 
Beckowie,

Teraz usłyszeliśmy w syntetycznym 
ujęciu, obficie ilustrowanym przykła 
•darni poszczególnych spraw i afer, hi­
storię wielkiego spisku przeciwko Pol­
sce, historię infiltracj niemieckej, pły­
nącej poprzez II oddział sztabu, Opo­
wiadał ją mjr Tadeusz Nowiński od 
1933 r. do 1942 r, oficer tegoż II od­
działu przedstawiając sądowi 
i przykłady tej infiltracji.

metody

3 polskiej

polskiego wywiadu — 
agentami 

niemieckimi
Oto główny agent polskiego ^„głębo­

kiego wywiadu" sięgającego sztabu 
Reichswehry w Berlinie b. major-Sos­
nowski był jednocześnie agentem nie- 

. mieckiego wywiadu dostarczającym 
sztabowi polskiemu inspirowanych 
przez Niemców informacji. Jednocze­
śnie istniała ćlruga linia niemieckiej 
inspiracji: ekspozytura nr 
„dwójki" w Bydgoszczy, kierowana 
przez agenta niemieckiego, majora Ży­
chonia, który otrzymywał od niemie­
ckiej Abwehry wiadomości mające za 
zadanie podbudować informacje poda­
wane przez Sosnowskiego — oczywi­
ście poza innymi usługami na rzecz 
Niemiec. Ale byłą jeszcze i trzecia li­
nia sięgająca jeszcze wyższych ognisk. 
Bo Żychoń nie został mimo wysuwa- 

. nych wielokrotnie podejrzeń, nigdy 
zdemaskowany, a sprawa Sosnowskie­
go kiedy dostała się wreszcie do sądu, 
została starannie oddzielona od cało­
kształtu stosunków panujących w II 
oddziale. Chodziło o to, aby stworzyć 
wrażenie, że Sosnowski był jeden. Ale 
Sosnowski nie był jedynym. Przewod­
niczący ciągnącej się przez rok rozpra­
wy przeciwko Sosnowskiemu płk Góre­
cki oświadczył w trakcie rozprawy gen. 
Kutrzebie, że należało by zaaresztować 
natychmiast co najmniej trzech wybit­
nych oficerów II oddziału: pik Maje­
ra (który był szefem wywiadu), płk. 
Gano i Switkowskiego. Do oficerów 
„dwójki" zaś powiedział: „albo jeste­
ście stowarzyszeniem łajdaków, albo 
zgromadzeniem durniów" pułkowników 
nie aresztowano, zadowolono się prze­
sunięciem ich na inne stanowiska.., też 
w ramach „dwójki" a bliską przysz­
łość wykazała, że oficerowie ci wcale 
durniami nie byli...

się-

Rodowód 
sanacyjnego 

faszyzmu
Bo ka/nały inspiracji niemieckiej 

gały głębiej i wyżej, a II oddział ten 
filar sanacyjnego ustroju przeżarty był 
od początku swego istnienia. Od po­
czątku to jest od czasu, kiedy przyszli 
szefowie „dwójki" a potem dygnitarze 
sanacyjni. Holowko, Beck, Szeeel, Wie­
niawa, Miedziński byli po prostu agen­
tami wywiadu austriackiego i niemie­
ckiego, działającymi na Ukrainie w rą- 
mach komendy naczelnej 3 POW. Z tej 
kliki RN 3 POW wywodzi ęię rodowód
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późniejszej „dwójki" późniejszego sa­
nacyjnego faszyzmu i aa tą kliką wle­
cze się aż do dziś dnia nić kontaktów z 
obcymi agenturami, przede wszystkim 
ze sztabem (niemieckim".

Z osławionym generałem Guderia* 
nem, z którym współpracują dziś ną 
rzecz Amerykanów starzy fachowej 
wywiadu działający dziś na terenie e* 
migracji zetknęli się oni już dawno, 
Dobrych kilkanaście lat temu Sosnow* 
ski sprzedawał wywiadowi polskiemu 
(wytargowawszy się przedtem dobrze 
z agenturami francuskimi i angielsklmg 
tajne dokumenty „wykradzione” rzeko* 
mo z kasvi pancernej tegoż Guderiana, 
Przyjęto te dokumenty mimo poważ* 
nych podejrzeń niektórych osób, nie 
badając jak je Sosnowski zdolbył...

Wywiad polski 
znał siły militarne 

Niemiec 
hitlerowskich

przezZresztą materiały dostarczane 
wywiad niemiecki sztabowi polskiemu, 
były na ogół prawdziwe i to jest naj* 
smutniejsze. Niemcy nie tylko nie kry* 
li się ze swymi przygotowaniami wo« 
jennymi, ale przeciwnie informowali 
dużo i chętnie o swej sile. Chcieli za* 
straszyć swą potęgą, bo uważali to za 
najpewniejszy sposób coraz mocniej*

.................... i» ............    »

Niech rośnej porty polskie |

Akt erekcyjny pod kolumnę Zygmunta

wmurowany
WARSZAWA (PAP). W 'dniu 25 

bm. odbyła się uroczystość wmurowa­
nia aktu erekcyjnego pod kolumnę Zyg­
munta. Na uroczystość przybyli: mini­

MIASTO 
współczesnych 

jaskiniowców
BRUKSELA (PAP). Organ belgij­

skiej partii socjalistycznej „Le Peuple" 
w artykule pt. „Madryt — miasto 
współczesnych jaskiniowców" poda je 
szczegóły warunków mieszkaniowych 
ludności stolicy Hiszpanii.

„Obecnie — pisze dziennik ko­
morne za mieszkanie w Madrycie wy-1 
nosi od 800 do 4 tysięcy pesetów mie­
sięcznie, podczas gdy przeciętny zaro­
bek miesięczny robotnika wynosi od 
625 do 750 pesetów. W Hiszpanii od­
czuwa się brak miliona mieszkań, a 
gen. Franco buduje zaledwie kilkaset 
małych domków mieszkalnych rocznie. 
.Mieszkańcy Madrytu musieli więc roz­
wiązać kryzys mieszkaniowy w ramach 
własnych, niezmiernie skromnych moż­
liwości. Wydrążają oni sobie nory w 
grotach, znajdujących się wokół Ma­
drytu. Żyją tam jak jaskiniowcy w 
zamierzchłych czasach. Nie każdy jed­
nak mieszkaniec Madrytu potrafi urzą­
dzić sobie sam takie pomieszczenie. 
Musi więc płacić po 30 dolarów spe­
cjaliście robotnikowi. Nie ma oczywi­
ście mowy o tym, aby w tych współ­
czesnych jaskiniach panowały normal­
ne warunki bytu. Jaskiniowcy madryc­
cy zmuszeni są odbywać po wodę dłu­
gie wycieczki, a „mieszkania" swe o- 
świetlają lampami karbidowymi lub 
świecami."

premiera SOFULISA
LONDYN (PAP). Agencja Reutera 

donosi z Aten, że premier moinarchisty- 
cznego rządu ateńskiego Temistokles 
Sofulis zmarł na udar serca w wieku 
88 lat.

Król Paweł powierzył misje utworze­
nia nowego gabinetu dotychczasowemu 
wicepremierowi i ministrowi spraw za­
granicznych Tsaldarisowi.

ezego wiązania polityki polskiej z nie* 
miecką. To nieprawda, że wywiad pol­
ski nie znał rozmiarów i siły niemiec* 
kiej maszyny militarnej przed wrze* 
śniem. Znał dobrze — i to jest stra* 
szne.

Wszystko to jest jednym wielkim oskar 
żeniem pizeciwko przeżartemu korup­
cją i niemieckimi wpływami, ustrojowi, 
przeciwko ludziom, na których spoczy* 
wa pełna odpowiedzialność za klęskę 
wrześniową. Ci sami ludzie nie zmieni­
li swego zdradzieckiego i antynarodo* 
wego oblicza w czasie wojny, gdy na* 
ród polski krwawił w walce z okupan* 
tern.

Ale dzieje machinacji „dwójki" w 
czasie wojny to osobna, jeszcze bar* 
dziej, jeśli to być może haniebna kar­
ta. u

Oto czym był II odział sztabu 
generalnego przed woj>ną. Oto z 
jakiego środowiska wychodzili lu­
dzie, którzy rządzili Polską przed 
wojną. Oto, kim są ludzie, którzy 
dziś zmieniwszy tylko dysponen­
tów, prowadzą dalej swą zdra­
dziecką działalność na emigracji. 
Oto wreszcie dlaczego Adam Do- 
boszyński, agent niemieckiego wy­
wiadu w Polsce przedwrześniowej, 
inwigilowany przez wywiad polski, 
nie został zdemaskowany przez 
„dwójkę“. Dziś Doboszy ński ego 
sądzi sąd Polski Ludowej, a na la­
wie oskarżonych siedzi wraz z nim 
cała sanacyjno-narodowa „elita1* 
sprzedawczyków i szpiegów.

Andrzej Kłomśnek

ster komunikacji inż. Rabanowski, ko­
misarz odbudowy Warszawy wicemini­
ster Piotrowski, przewodniczący stołe­
cznej Rady Narodowej dr Zaruk <— Mi­
chalski, 'prezydent Warszawy Tołwiń­
ski oraz przodownicy pracy. Aktu wmu­
rowania dokonał wiceminister Golań- 
siki.

Odbudowana z ofiarności społeczeń­
stwa kolumna Zygmunta — symbol bo­
haterskiej stolicy — powiedział min. 
Gdański — będzie widomym znakiem 
szybkiej odbudowy pomników naszej 
kultury i wyrazem troski klasy pracu­
jącej o cenne pamiątki narodowe.

Kolumna Zygmunta wzniesiona w r. 
1644 była barbarzyńsko zniszczona 
przez okupanta w r. 1944. Została od­
budowana z dobrowolnych składek 
wszystkich pracowników przemysłu mi­
neralnego i chemicznego.

Uroczyste odsłonięcie kolumny Zyg­
munta nastąpi w dzień Święta Odro­
dzenia — 22 lipca br.

poleca znane ze swej jakości:

Proszek de pieczenia-cukier wa­
niliowy-budynie-olejki do ciast- 
galaretkę • babkę biszkoptową

Kraków **•"» 
ulica Florjańska 55 — Telefon 551-24

ZOBOWIĄZANIA 
spółdzielców wielkopolskich
W związku ze zbliżającym się Dniem 

Spółdzielczości ruch spółdzielczy woj. 
poznańskiego deklaruje następujące 
zobowiązania, wzywając dalsze pla* 
cówki o podejmowanie zobowiązań:

„Pracownicy Oddziału Centrali Spół-- 
dzielni Pracy w Poznaniu deklarują 
pracą przyi budowie „Domu Partyjne* 
go" w Poznaniu, Ponadto postanawiają 
zaopiekować się jedną ze szkół podsta* 
wowych — typowo wiejskich w powie* 
cie poznańskim".

Pracownicy Okręgowego Oddziału 
Centrali Rolniczej „Samopomoc Chłop* 
eka" w Poznaniu postanowili:

Rozszerzyć uchwałę pracowników 
magazynowych o uporządkowaniu i 
zniwelowaniu podwórza na ‘magazy* 
nie I; zainicjować współzawodnictwo

„Najbardziej delikatną jest sprawa 
wolności politycznej dla* przyjaciół 
zachodu na terenie Jugosławii" — 
troszczył się .przed kilkoma miesią­
cami angielski „Economist". Wątpli­
wości zacnego organu brytyjskich 
konserwatystów, tak bardzo dbałego 
o możliwie dyskretne zapewnienie 
godnych pozycji zwolenników króla 
Piotra, poplecznikom Drate Michaj- 
łowicza itp. rozwiała deklaracja pro­
gramowa jugosłowiańskiego „Frontu 
Narodowego". Stwierdza ona, że 
„Front" jednoczy wszystkich, bez 
względu na ich światopogląd. Należy 
przyznać, że titowcy konsekwentnie 
trzymają się tej zasady, jeśli tylko 
w grę nie wchodzą ludzie o świato­
poglądzie prawdziwie socjalistycz­
nym.

Źa to „przyjaciele zachodu": Czet- 
nicy, Ustasze i inni kolaboracjoniśc! 
cieszą się nie tylko pełnią praw, ale 
i przywilejami. Z emfazą pisze o 
tym reakcyjna „Gazeta de Lausan- 
ne“: „W chwili obecnej Czetnicy, 
Nediczowcy, a nawet Ustasze wra­
cają z wszystkich zakątków świata, 
żeby przejść na stronę Tito i złożyć 
swe osoby na ołtarzu patriotyzmu 
jugosłowiańskiego." Mniej patetycz­
nie i mniej pięknie, ale za to pro­
ściej i prawdziwiej piszą o tych no­
wych zwolennikach Tito emigranci 
polityczni, zbiegli z Jugosławii do 
Bułgarii. Oto wyjątek z ich oświad­
czenia, opublikowanego na łamach 
„Raboiniczesko Delo":: W Zajeczare 
na stanowisko członka komitetu ob­
wodowego mianowano Dragoluba 
Miliwojewicza, który przed wojną 
był zwolennikiem partii faszystow­
skiej Lioticza, a w okresie okupacji 
pracował jako agitator organizacji 
Czetników Draze-Michajłowicza. In­
nym członkiem tego komitetu jest 
Bożyn Jowanowicz, który był urzęd­
nikiem administracji niemieckiego o- 
bozu koncentracyjnego w kopalniach 
Dorskich, gdzie w okresie okupacji 
więziono komunistów. Na stanowi­
sko członka komitetu obwodowego 
i naczelnika obwodowego urzędu 
bezpieczeństwa państwowego miano­
wany został Majer Ziwota Sewicz. 
Natychmiast po przybyciu do Zaje­
czare oświadczył on, że nie ma za­
miaru usuwać Czetników, którzy 
zdaniem jego nie są już niebezpiecz­
ni. Lecz chce oczyścić Timoksa kra­
inę od zwolenników biura informa­
cyjnego, którzy są „głównymi wro­
gami".

O tym jak Tito .zapewnia „wolność 
polityczną przyjaciołom zachodu",

Krajowa Wystawa Morska
w Gdyni

GDYNIA (PAP). W dniu 24 bm. 
odbyło się w Gdyni uroczyste otwarcie 
Krajowej Wystawy Morskiej.

Do zebranych, wśród których znajdo­
wali się wojewoda gdański inż. Zrałek, 
prezydent miasta Gdyni P- Zakrzewski,

i: 

międzyokręgowe pomiędzy Poznaniem 
a najsilniejszymi okręgami co dq obro* 
tów kosztów handlowych i wykonania 
planu.

Ppw. Zw. Gminnych Spółdzielni „Sa­
mopomoc Chłopska" w Śremie donosi, 
że ekipa 6 pracowników warsztatu na* 
praw maszyn wyremontuję i napraw! 
w spółdzielni produkcyjnej Psarekie — 
wszystkie uszkodzone maszyny rolni* 
cze bezinteresownie poza normalnymi 
godzinami pracy; 2 pracowników księ* 
gowości uporządkuje zaległą rachunko­
wość w Gminnej Spółdzielni — Książ; 
Gminna Spółdzielnia otworzy 2 sklepy 
spożywcze na terenie gromady Psarskie 
i Jaszkowo; Okręgowa Mleczarnia 
Spółdzielcza w Śremie zobowiązała się 
do przejęcia prywatnej mleczami w 
Dolsku.

mówi list jugosłowiańskich lotników, 
opublikowany w bukareszteńskim 
piśmie „Scantęa". Stwierdzają oni 
m. in„ że wywiad anglosaski funk­
cjonuje w Belgradzie bez żadnych 
przeszkód. Agenci jego zatrudnieni 
są w przemyśle jako „specjaliści" 
przy czym wypłacane im uposażenie 
jest pięciokrotnie wyższe od uposa­
żenia inżynierów jugosłowiańskich.

Sympatia, jaką Tito i jego gwar­
dia darzy zdrajców narodu, jest dziś 
tak jawna, że ani w Belgradzie, ani 
na Zachodzie nikt już nie myśli o 
owej „delikatności problemu", która 
nie tak dawno jeszcze stanowiła 
przedmiot troski angielskiego „Eco- 

.nomist". W „New York Herald Tri- 
bune" Ilja Jukicz, b. wiceminister 
spraw zagranicznych w faszystow­
skim przedwojennym rządzie jugo­
słowiańskim pisze: że wrogie do­
tychczas odłamy ludności (czyli zwo­
lennicy dawnych czasów) popierają 
chętnie marszałka „Tito" i nie bar­
dzo ukrywając, że emigracyjni poli­
tycy nawiązali już kontakty z Bel­
gradem bez osłonek oferuje... czy u- 
miarkowane czynniki polityczne Ju­
gosławii, i które dawniej sprzeci­
wiały się Tito, gotowe są do przy­
jęcia odpowiedzialności w tej tra­
gicznej sytuacji? Od Tito zależy, czy 
porozumienie jest możliwe. Fakt, że 
wszyscy działacze jugosłowiańscy 
popełnili w przeszłości błędy... może 
tylko ułatwić tak bardzo 'pożądany 
kompromis..."

Takie niedwuznaczne propozycje 
zbiegają się z ciemnie* wymowny­
mi faktami. Wśród belgradzkich do­
stojników i polityków pojawiły się 
znów osoby skądinąd dobrze znane 
narodowi jak np. b. premier rządu 
królewskiego Nisza Tifunowicz, kpt. 
policji Miatow Trifunowicz, pamięt­
ny z dawnych czasów prokurator Lo- 
zicza, Markowicz i inni. Nie ma już 
dziś obawy o losy „przyjaciół zacho­
du" w Belgradzie. Nie bez powodu 
sir Wiildrom Smitaers. znany zwolen­
nik hitleryzmu, uznawał w parlamen­
cie brytyjskim zdrową politykę mar­
szałka Tito, politykę, która ma za 
sobą poparcie wszystkich uczciwych 
ludzi na świecie..."

Istotnie, Jeśli „uczciwymi ludźmi" 
są faszyści i wstecznicy wszelkiego 
kalibru, to Tito cieszy się ich popar­
ciem. W opinii pracujących ludów 
Jugosławii jest on jednak tylko zwy­
kłym zdrajcą, bezwstydnie kumają­
cym się z wrogami narodu.

F. Borowicz

przedstawiciele wojska i marynarki 
przemówił wiceprezes Ligi Morskiej 
poseł Korab. Podkreślając różnice ide­
ologiczne obecnej Ligi Morskiej i daw­
nej przedwrześniowej Ligi Morskiej i 
Kolonialnej, mówca stwierdził, że w 
przeciwieństwie do imperialistyczno- 
kolonialnej polityki okresu przedwojen­
nego, do jakiej używana była dawna 
Liga Morska i Kolonialna, obecnie dzia­
łalność Ligi Morskiej idzie w kierun­
ku popularyzowania wśród szerokich 
mas osiągnięć nowej Polski Ludowej. 
Wyrazem tego jest otwarta w dniu dzi­
siejszym wystawa. Zorganizowana zo­
stała ona po to, aby pokazać wszy­
stkim, jak wielki trud włożył człowiek 
morza w odbudowę portów i gospodar­
ki Wybrzeża.

Następnie zabrał głos wiceminister 
Żeglugi p. Widy-Wirski. Dziękując 
wszystkim, 'którzy przyczynili się do 
zorganizowania wystawy, a zwłaszcza 
działaczom Ligi Morskiej, wiceminister 
Widy-Wirski stwierdził, że nowe osią­
gnięcia na fnorzu służyć będą dla dal­
szego rozwoju gospodarczego kraju * 
dla współpracy gospodarczej z innymi 
krajami, miłującymi pokój i dążącymi 
do pokoju.

Okres trwania wystawy przewidziany 
jest do 30 sierpnia br.

Kuomintangowcy
bombardują

statki brytyjskie
PEKIN (PAP). Agencja Nowych 

Chin donosi, że samoloty kuomintan- 
gowskie zbombardowały kilka dni te­
mu w pobliżu Szanghaju, dwa statki 
brytyjskie „Anchises" i „Swire”. Czte­
rej marynarze brytyjscy zostali ranni. 
W ujściu rzeki Jang-Tse trafiony został 
i lekko uszkodzony przez bomby kuo- 
mintangowskie statek amerykański „Ge­
nerał Gordon". Poza tym samoloty kuo- 
mintangowskie zbombardowały składy 
angielskiego towarzystwa naftowego 
„British <— Asiatic Petroleum Compa­
ny".STRONA 2 Nr H3



warsztatu 
teatralnego

SYLWETKA
wielkiego Duńczyka

Każdy z nas, zwykłych 
śmierteWków, gra na scenie 
świata jedną tylko rolę. Szczęś­
liwie się dla niego składa, jeśli 
wybrał sobie, lub obsadzony zo­
stał w roli, która mu rzeczywi­
ście odpowiada. Jeśli nie — co 
dość często się zdarza — ska­
zany zostaje na wieczne parto- 
lenie, bo do końca życia prze­
cież nie zejdzie z afisza. A mo­
że jakiś inny zawód, inne oko­
liczności i środowisko dałyby 
mu możność wydobycia utajo­
nych możliwości?

Może dlatego zawód i postać aktora 
otoczona jest atmosferą zainteresowa­
nia. Aktor ■— to uczestnik nieustannie 
zmiennej przygody, to wielki transfor­
mista, który ukazuje się nam w coraz 
to innym kształcie i wcielając się w 
setki postaci scenicznych stawia nam 
przed oczami niedosięgłą dla nas róż-- 
norodność rzeczywistości. Aktor praw­
dopodobnie sam nie zdaj© sobie spra­
wy, że wypełniając swój zawód, zisz­
cza niejako dziecięcy sen ludzkości. 
Cóż bowiem leży u podstaw wszelkich 
gier i zabaw dziecięcych, jeśli nie dą­
żenie do przekształcania się, do trans- 
formizmu, do naśladowania spraw i 
istot, które leżą poza zasięgiem naszej 
osobowości? Stąd wywodzi się też naj­
prymitywniejsza forma sztuki: mimicz­
ne tańce ludów pierwotnych. Tęsknota 
ta znajduje najpełniejszy wyraz w sztu­
ce dramatycznej, a najicharakterystycz- 
niejsze wcielenie — w aktorze.

Wygląda to bardzo romantycznie. 
Przybiera jednak nieco inny aspekt je­
śli sprawę tę rozpatrywać będziemy od 
strony teatralnego warsztatu. Czytel­
nik, który zadał sobie trud, aby przej­
rzeć poprzedni artykuł z tego cyklu przy­
pomni sobie może, że pozostawiliśmy 
tam reżysera w mękach twórczych, mo­
zolącego się nad stworzeniem właściwej 
koncepcji dzieła dramatycznego. Otó2 
jednym z momentów najtrudniejszych 
i najbardziej decydujących dla reali­
zacji sztuki — jest

stworzenie 
właściwej, obsady

To znaczy, znalezienie dla każdej roli 
takiego wykonawcy, którego warunki 
psychofizyczne najlepiej odpowiadają 
zamierzeniom autora i charakterowi 
postaci scenicznej.

Wybór taki nie jest rzeczą łatwą. 
Zdolność aktora do przekształcania się, 
ujęta jest najczęściej w pewne Wyraźne 
granice. Tylko nieliczne, genialne in­
dywidualności, potrafią dać właściwy 
wyraz biegunowo różnym koncepcjom. 
Ale nawet d wielcy aktorzy, nieraz do­
piero po latach poszukiwań, dochodzą 
do uświadomienia sobie, jakiego rodza­
ju kreacje najlepiej odpowiadają ich 
możliwościom twórczym. Np. Stanisła­
wski przez ^szereg lat swojej młodości, 
lubował się w odtwarzaniu operetko­
wych, wypomadowanych amantów, za­
nim doszedł do przekonania, że właści­
wą jego siłą są role głęboko charakte­
rystyczne, Więc jeżeli wielki aktor, do­
piero po latach pracy dochodzi do roz­
poznania swoich możliwości, cóż dopie­
ro aktor średni, cóż dopiero reżyser 
i dyrekcja? Dlatego źle zagrana rola 
nie zawsze jest świadectwem niezdolno­
ści aktora. Najczęściej jest nieporozu­
mieniem obsadowym.

Dawniej kierownictwo teatrów radzi­
ło sobie w ten sposób, że raz na zaw­
sze wtłaczało ifadywidualność aktorską 
w pewne ściśle określone ramki. Róż­
niczkowało się aktorów według kilku 
zasadniczych niezmiennych typów. Każ­
dy zespół, czy też jak się dawniej mó­
wiło „trupa", miała do rozporządzenia 
amanta, amantkę, naiwną, komika re- 
zonera i charakterystycznych staru­
chów. Amant był zawsze urodziwy i li­
ryczny, naiwna zawsze jednakowo 
szczebiotała po dziecięcemu mimo u- 
pływającyóh latek, charakterystyczny 
zgrywał się, nadużywając mimiki i ge- 
stu, który miał 'zastąpić prawdę we­
wnętrzną.

Zriumjowafa, sztawwa
to jest wtłaczanie wszelkich postaci 
scenicznych w ramy gotowych, ustalo­
nych i konwencjonalnych typów. Dla 
aktora, nieobdarzonego specjalną intui­
cją twórczą schemat sztampy był zna­
komitym ułatwieniem.

Wielcy reformatorzy teatru pośw ę= 
ciii całe lata zdzieraniu sztampy i wy- 
chowywałiiu takiego aktora, który oy 
w sposób swoisty, a jednocześnie nta- 
utanmie zmienny potrafił wydobywać 
głęboko ludzkie cechy różnorodnych po­
staci scenicznych. Bo świat nie składa

(II) Aktor i rola
się z amantów, naiwnych i rezonerów. 
Świat 6kłada się z samych „charaktery­
stycznych". Każda rola jest charaktery­
styczna, tak jak każdy człowiek, nieza­
leżnie od swoich losów i przeżyć u- 
czuciowych, ma pewne wrodzone, czy 
nabyte, ale ściśle specyficzne cechy. 
„Dlaczegóż amant, to musi być konie­
cznie piękniś z kędzierzawym włosem?" go pewno będzie premiera, bo niektó- 
— zapytuje Stanisławski — i przyzna-jrzy aktorzy nawet nieźle umieją swoją 
je, że tylko raz w życiu udało mu s’ę' 
zobaczyć aktora — amanta — który 
miał odwagę być brzydkim i przez to 
tym bardziej uwydatnić kontrast między 
bogatym życiem uczuciowym, a niepo­
zorną powłoką zewnętrzną.

Ta nieszczęsna powłoka zewnętrzna 
jakże często bywa powodem nieporozu­
mień, tragicznych, jeśli nie dla aktora, 
to dla artystycznych wartości dzieła 
dramatycznego. Wielu młodych po­
święca się scenie tylko dlatego, że we 
własnych „dobrych warunkach zewnę­
trznych" widzi zapowiedź przyszłych 
triumfów. Wbrew ogólnej opinii i minio 
entuzjastycznych listów pensjonarek, 
jest to często katastrofa dla sceny i dla 
nich samych. Osobisty wdzięk i uroda 
nie może zastąpić talentu,. 
a zwłaszcza nie może zastąpić pracy 
nad rolą. Ileż widzieliśmy sztuk i fil­
mów zamordowanych przez to, że uro­
dziwi aktorzy i aktorki starali się ti- 
wydatnić osobiste cechy i zalety, ze 
grali tylko siebie, nie wydobywa­
jąc cech i właściwości postaci scenicz­
nej, której mieli stać 'się wcieleniem. 
Natomiast znamy wielkich aktorów u 
niepozornej masce i postaci, którzy w 
każdej roli stwarzali sobie nowy fascy­
nujący kształt, których urok i siła le­
żał w głębokim zespoleniu się z prawdą 
wewnętrzną kreowanej postaci. Taką 
była Eleonora Duse. Takim był u nas 
Stefan Jaracz.

Ale gdzież to zabrnęliśmy? Rozwo­
dzimy się nad sprawami teoretycznymi, 
a Czytelnik niecierpliwie czeka, kiedy 
spełnimy zapowiedź tytułu i odsłoni- 
my mu naprawdę „tajniki" warsztatu 
teatralnego. Oczekuje, albyśmy zapro­
wadzili go na przykład na próbę, że 
będzie mógł choć przez chwilę zerknąć 
w zakulisowe sekrety.

Z Chopinem
na prowincji wielkopolskiej

Donieważ jako pianista brałem czyn­
ny udział w całym szeregu takich 

wojażów, dzielę się dziś z czytelnikami 
„Głosu" swoimi niektórymi obserwa­
cjami i „doświadczeniami chopinow­
skimi". W różnym składzie ekipowym 
odwiedziłem: Chodzież, Żnin, Czarn­
ków, Środę, Oborniki, Kępno, Leszno 
itd. Koncertowałem wespół z artystami 
poznańskimi-: Z. Chwojko-Charłampo- 
wicz, H. Korff-Kawecką, St. Royem 
(śpiew), Z. Lisickim, F, Łukasiewiczem 
(fortepian), E. Koppem (akompania­
ment), J. Młodlziejowskim, W. Kandul- 
śkim, M. Obstem (prelekcja). Podaję 
kilka migawkowych obrazków z owych 
wędrówek po Wiełkopolsce.

Zajeżdżamy do Obornik. W projek­
cie audycja południowa dla młodzie­
ży i wieczorny koncert dla dorosłych. 
Pierwsza- audycja ma się odbyć w auli 
szkoły podstawowej. Nie duża to, lecz 
ładna sala. Na estradzie stoi niezłe, 
choć sfatygowane wiekiem pianino, na 
którym trzeba będzie celebrować Cho­
pina. W tych warunkach — trudne za­
danie! Ale nie ma wyboru, bo właśnie 
już schodzi się tłumnie młodzież. Za 
chwilę rozpoczynamy...

Dopiero wieczorem spotkała nas nie­
spodzianka: starosta postarał się o 
świetny fortepian Bechsteina, który w 
ostatniej chwili został mozolnie prze­
transportowany na salę. Uroczysty 
koncert zapowiadany na 20 zgromadził 
wielką ilość słuchaczy. Wszystkie miej­
sca zajęte. Kilkadziesiąt biletów rozda­
nych zostało gratis dla przodowników 
pracy.

Na program koncertów składały się li­
twory jak najbardziej przystępne, zde­
cydowanie polskie w charakterze 1 ryt­
mach. Na zakończenie wielki „Polonez 
As-dur", Saja reaguje silnie na każdy 
numer programu. Wielu słucha może 
po raz pierwszy muzyki Chopina — 
,,na żywo", To bądź co bądź pierwszy 
recital fortepianowy w Obornikach — 
po wojnie! Pieśni Chopina śpiewa He­
lena Korff-Kawecka. Wlewa tyle szcze­
rego uczucia w swoją interpretację. A 
rozgrzane muzyką audytorium klaszcz© 
bez końca, domagając się bisów. Po 
koncercie przez pół godziny wpisuje­
my swoje autografy do pamiętników 1 
albumów. Wszyscy są uradowani. Na 
wielu twarzach widać rumieńce wzru­
szenia. „Przekonaliście mnie na całe ży­
cie do Chopina i muzyki fortepiano­
wej" — mówi mi jakiś robotnik — 
prawie ze łzami w oczach. „O, radio, 
to jednak,nie to samo, co muzyka ży­
wa" — słuszę od kogoś z -drugiej stro-

Prosimy bardzo. Próba się już rozpo­
częła. Dekoracji jeszcze nie ma, są mar­
kowane przez krzesła i ławki. Sztuka 
weszła widać w stadium prób sytuacyj­
nych. Reżyser w piątym rzędzie na mrocz 
nej widowni, nad egzemplarzem, oświe­
tlonym lampką, czuwa, patrzy i słucha. 
Widocznie prób było już sporo, niedłu-

I role. Na przykład młody aktor na pier­
wszym planie, widać utalentowany 1 
pewny siebie, potoczyście i z przeję 
ciem wypowiada długą kwestię. Nagle 
przerywa mu ostry głos z piątego rzę­
du.

— Proszę jeszcze raz. To nie mono­
log. Pan zapomina o swojej partnerce. — 
Aktor skonfundowany zaczyna jeszcze 
raz. Co się stało? O co chodzi reżysero­
wi, który mruczy jeszcze pod nosem:

— Nie ma kontaktów, nie ma sztuki.
Aha, to zwykła walka o kontakty 

sceniczne. Wydawało by się to takie 
proste i naturalne, że 
wplątanych w tok akcji dramatycznej 
w życiu albo na scenie, łączy Jakieś 
wspólne wzruszenie i przeżycie. Tym­
czasem jakże często aktor, który mo­
zolnie wypracował solbie swoją figurę, 
zamyka się i odosabnia w swojej krea­
cji i nie ma właściwie nic wspólnego 
z resztą zespołu, poza wymienianymi z 
nim kwestiami. Wydąje się to rzeczą 
małej wagi, a
decyduje często o sztuce, 

wprowadza szereg nieporozumień, bo 
widz nie orientuje się w całości, nie 
wyczuwając więzów psychicznych, któ­
re łączą postacie sztuki. Cóż z tego, że 
na pierwszym planie aktor pięknie wy­
powiada swe kwestie-monologi?

Miejmy nadzieję, że reżyser tym ra­
zem szczęśliwie przezwycięży zgubne 
tendencje młodego protagonisty i że bę­
dziemy świadkami...

Nie, nie będziemy świadkami. Reży­
ser zauważył nas: „Osobom postronnym 
wstęp wzbroniony" — mówi surowo,

A szkoda! Nie zdążyliśmy dotrzeć 
nawet do setnej części tajników teatru!

J. Morawska

grupę ludzi,

Teren Wielkopolski z okazji Roku Cho­
pinowskiego sta} s'ę widownią ciekawe­
go ruchu artystycznego. Otóż muzycy 
poznańscy zorganizowani w 3—4 osobo­
we ekipy ruszyli od miasta do miasta, 
zapalając „chopinowskie ognie", niecąc 
płomienie entuzjazmu dla dzieł Mistrza 

.muzyki polskiej. Artyści docierali wszę­
dzie, nawet do najodleglejszych skupisk 
ludzkich; grali i śpiewali, zapoznając 
najszersze masy z genialną twórczością 
autora „Polonezów". Owa akcja koncer­
towa, pozostająca pod patronatem 
Woj. Komitetu Roku Chopinowskiego 
trwa już u nas od szeregu miesięcy. Or­
ganizacja spoczywa w rękach Wielko­
polskiego „Antosu", Imprezy prowincjo­
nalne cieszyły się na ogół dobrą frek­
wencją. publiczności, często reagującej 
żywiołowo. Dawało sie niejednokrotnie 
po 3 imprezy dziennie: dla szkół (audy­
cja południowa), dla „świata pracy" 
(audycja popołudniowa) oraz koncert 
wieczorny.

•ny. „A przyjedźcie znów do nas jak 
najprędzej" — 
Dziękujemy za 
że trafiliśmy do tych serc. Ruszamy w 
dalszą drogę.

Nazajutrz przybywamy do miastecz­
ka X. Nazwy wolę nie wymieniać, bo 
nie wszystko stało tutaj na poziomie... 
Jakże wiele zależy jednak od ludzi, z 
których jedni są uprzejmi, rozumiejący 
artystów, kochający Chopina i Sztukę 
— drudzy obojętni i zimni, jakby chcą­
cy powiedzieć „dajcie nam święty spo­
kój".

Bywało, że obwożono nas po prowin­
cji autami (gratis!), pokazywano wszy­
stkie możliwe osobliwości i zabytki, ru­
iny zamków, jeziora i... kawiarnie. Cóż 
za pyszna kawa i „ciacha" (jak mówiła 
Zofia Charlampowicz) były np. w Żni­
nie! W Środzie gościł nas przez cały 
dzień znany poeta regionalny Franici- 
szek Kosiński, Bywało, że witano nas 
i żegnano pękami róż. „Trzymano" do 
nas długie przemówienia^ W którymś 
z miast, dla uświetnienia koncertu po­
stawiono na estradzie ogromnego Cho­
pina, którego postać sięgała od podło­
gi aż po sufit. Tameczny artysta pojął 
kompozytora jako greckiego Erosa. 
Wymalował Chopina zupełnie nagiego, 
z potężną piersią i takimiż bicepsami, 
ze skrzydłami wyrastającymi u ramion 
i lutnią, którą kompozytor zasłaniał so­
bie wstydliwie poniektóre części ciała. 
Brzuch geniusza przekreślono pięcioli­
nią, z jakimś muzycznym motywem...

Było jednak w tym niewątpliwie hu­
morystycznym momencie coś wzrusza­
jącego. Nieporadna f naiwna, lecz

dorzuca ktoś trzeci, 
życzliwość, ucieszeni,

W 80 rocznicę urodzin Martina Andersen-Nexó
" zakładzie naukowym w Askov. Tutaj 
; kiełkują jego pierwsze, młodzieńcze je-
■ szcze utwory. W 1893 r. Nexó otrzymu- 
! je posadę nauczyciela ludowego w O- 
; denso, lecz po krótkotrwałym okresie 
> pracy, zapada na gruźlicę i wyjeżdża
■ do Hiszpanii. Pobyt w tym kraju nau- 
: czył go, że „nędza jesłt międzynarodo- 
- wa". Wrażenia z Łei podróży opisał w

powieści „Soldage" (1903).'
W latach następnych w pisarzu kry­

stalizuje się w sposób ostateczny świa­
domość bojownika o wyzwolenie mas 
ludowych, obrońcy ofiar przemocy i 
niesprawiedliwości. Z chwilą wybuchu 
Rewolucji Październikowej Nexó wstę­
puje do duńskiej partii komunistycznej, 
przez co rzuca otwarte wyzwanie u- 
strojowi, w którym żyje. Owocem po­
dróży do ZSRR w latach dwudziestych 
jest piękny, płomienny reportaż o kra­
ju socjalizmu. W swej ojczyźnie — Da­
nii — Nexó nie szczędzi wysiłków w 
walce o czystość ideologii klasy robot­
niczej, kierując głównie ostrze swego 
pióra przeciw tzw. socjal demokratom, 
zamaskowanym obrońcom interesów 
burżuazji. Po wkroczeniu Niemców do 
Kopenhagi w 1940 r. Nexó zostaje a* 
resztowany, jako „niebezpieczny komu­
nista". Na skutek interwencji króla, o- 
kupanci zwalniają go. po czym uchodzi 
za granicę. W ciągu pięciu lat emigra­
cji pisarz przebywa w niezmiernie cię­
żkich warunkach osobistych, aby wresz­
cie po wyzwoleniu powrócić w triumfie 
do kraju. 130 tysięcy obywateli mani­
festowało w 1945 roku na ulicach Ko­
penhagi swą radość z powrotu 
miftego pisarza. Przyjazd jego 
dzono powszechnie jak wielkie 
narodowe.

* • *
Do najcelniejszych dzieł Nexo, które 

przyniosły mu międzynarodową sławę, 
należy przede wszystkim „Ditta" •— 5- 
tomowa powieść o dzieciństwie i doj­
rzewaniu ubogie; duńskiej dziewczyny 
z proletariatu. „Jedna z półtoramiliar- 
dowego tłumu ludzkości jesit dzieckiem 
ludzkim, którego oznaką są ręce, zaw­
sze szorstkie od pracy" — tak oto cha­
rakteryzuje autor swą bohaterkę.

Dzieje kształtowania się charakteru 
i poglądów człowieka z nizin społecz­
nych przedstawia Nexó w 4-tomowym 
eposie „Pelle Erobren". Nieuświadomio­
ny najemnik Pelle na skutek wielu bo­
lesnych doświadczeń, dochodzi stopnio­
wo do przekonania, że kapitalizm* wy­
korzystuje wspaniale rozwinięte środki 
produkcji, aby odbierać milionom ludzi 
prawo do Chleba i egzystencji. Staj© 
więc na czele strajku, wygrywa go, a 
następnie organizuje wraz z towarzy­
szami wolną spółdzielczość robotniczą. 
— Książki Nexó. pełne gniewu, siły, a 
jednocześnie szlachetnego humanita­
ryzmu, czytane są od 30 lat na obu pół­
kulach z niesłabnącym zainteresowa­
niem. O ich artystycznej wartości 
świadczy choćby fakt, że przełożono je 
na dziesiątki języków. Książki te gło­
szą pochwałę pracy i pokoju; pomimo 
mrocznych niekiedy obrazów świata u- 
cisku, tchną jednak w całości potężną 
wiarą w lepsze jutro człowieka. Dzięki 
niezwykle wysokiemu poziomowi lite­
rackiemu, spełniają one ogromne zada­
nie wychowawcze.

„Jeżeli chcemy pokoju, musimy dzia­
łać, a działać, to znaczy pracować. Pra­
ca w czasie pokoju winna przemienić 
świat z takiego jakim jest dzisiaj, w 
taki, jakim powinien być. Praca w cza­
sie pokoju musi odrodzić piękno i mu­
si zlikwidować wszystko, do wyrządziło 
zło". — powiedział Nexó w Hali Ludo­
wej we Wrocławiu latem ub. roku. W 
zdaniach tych wielki pisarz, dziś sędzi­
wy jubilat, zamknął w skrócie zasadni­
czy cel i sens swego życia. (A. Z.)

Gdy podczas Kongresu Wrocław­
skiego pewna mała dziewczynka 
podeszła na sali restauracyjnej do 
Martina Anderseń-Nexd, pisarz za­
pytał jej: — „A czy wiesz, dziecko, 
jak ja się nazywam?"

„Nie wiem — odrzekła szczerze 
dziewczynka — ale’na pewno jest 
pan wielkim człowiekiem".

Od postaci sędziwego pisarza 
duńskiego, którego 80 rocznica u- 
rodzin mija właśnie 26 bm. — bije 
istotnie niezwykła dobroć, dosto­
jeństwo i siła ducha. Ktokolwiek 
zetknął się osobiście z Nexó, zo- ■ 
stawał na długo pod urokiem tego > 
znakomitego twórcy, którego prozę : 
stawia się dziś w jednym rzędzie ■ 
z dziełami Dickensa i Gorkiego. •

Martin Andersen-Nexó, wielki artysta 
duński, jeden z czołowych powieściopi- 
sarzy proletariackich naszego wieku, 
urodził się w 1869 roku w najbiedniej­
szej dzielnicy Kopenhagi. Ojciec je­
go, z zawodu kamieniarz, pochodził z 
rodziny chłopów bornholmskich; przez 
całe życie borykał się z piętrzącymi się 
wciąż trudnościami o Utrzymanie ro­
dziny, złożonej z żony i 11 dzieci. Swe 
ciężkie, bogate w przeżycia dzieciń­
stwo, odtwarza szczegółowo Nexó w 
4-tomowej powieści - autobiografii, któ­
rą zalicza się dziś do klasycznych u- 
tworów duńskiego piśmiennictwa.

Okres od 8 do 14 roku życia mały 
Martin spędza na wyspie Bornholm, 
gdzie zajmuje się wypasaniem bydła — 
w wolnych zaś chwilach pochłania bez 
wyboru dziesiątki popularnych, tanich 
powieści. Potem koleje losu zmieniają 
się jak w kalejdoskopie. Martin pracu­
je na roli, terminuje u szewca, wresz­
cie zdobywa kwalifikacje murarza. Wej­
ście w środowisko robotriików miej­
skich zbiega się u niego z poznaniem 
podstawowych zasad nauki socjalizmu.

Usamodzielnienie się materialne i po­
moc ze strony przyjaciół umożliwiają 
przyszłemu pisarzowi wstąpienie do 
szkoły średniej w Rónne, a następnie 
odbycie 2-letnich studiów w słynnym

’ szczera Chęć wyrażenia swego uwielbie­
nia dla wielkości i geniuszu Chopina.

Wypada przyznać, że w większości 
miast i miasteczek, które odwiedziliśmy 
koncerty i audycje szkolne zorganizo­
wane były dobrze. Gdzieniegdzie to i 

!owo szwankowało. Tak tedy w owym 
mieście X (dokąd zajechaliśmy po O- 
bomikach) na dużej sali zastaliśmy ma­
łe i głuche pianinko bez tonu i rozstro­
jone. Audycja szkolna odbyła się mimo 
wszystkie przeszkody. Za to nacisk po­
łożyłem tu na prelekcję opowiadającą 
przystępnie o małym Chopinie, jego 
pierwszych koncertach i próbach kom­
pozytorskich („Polonezy dziecięce"); 
chodziło o to aby „chwycić" młodzież, 
aby ją zainteresować i przyciągnąć do 
muzyki. Taką pełną salę dzieciaków 
trzebił przecież czymś zdobyć.

Ale już stanowczo nie można było 
grać wieczornego koncertu na tym pia­
ninie. Poproszę o ratunek starostwo t 
Oprowadza mnie wszędy pewien nau­
czyciel czy kierownik szkoły — nie­
zwykle uprzejmy. Zapomniałem jego 
nazwiska. Niechże mu teraz choćby w 
tej formie podziękuję. Ten pan mówi 
telefonicznie ze Starostwem, któro zra­
zu wzbrania się dać jakąkolwiek po­
moc. Słyszę zdania: „Mam teraz na 
głowie ważną konferencję. Zresztą Cho­
pin to nie mój resort!" Interweniuję o- 
sobiście i ostatecznie udaje mi się prze­
konać miejscową władzę, dowodząc, że ’ 
akcja „chopinowska" jest równie waż­
na jak najważniejsza konferencja, leży 
w intencjach Rządu jako upowszech- ■ 
niająca muzykę wśród rzesz pracują- i 
cych. „Władza" w końcu zmiękła i o- 
świadczyła, że najlepszy instrument ja­
ki jest w mieście (choćby prywatny) 
stawia do naszej dyspozycji. Zwycię- , 
stwo! Dziękuję serdecznie i wybiegam < 
na polowanie. Szukamy wszędzie. O- ( 
głądam kilka fortepianów, z których.; 
decyduję się na możliwie najlepszy. 
Właściciel godzr się ostatecznie na po­
życzkę jednodniową mimo energicz­
nych protestów ze strony swej połowi- ; 
cy. Instrument wędruje na salę.

Wieczorem estrada tonie w czerwie­
ni. W głębi wisi mała fotografia Cho- 1 
pina, jedyna jaką się udało zdobyć w 
tym mieście. Otwarty czarny fortepian j 
robi już na oko dobre wrażenie. Sala 
nie była tak „nabita" jak w Oborni­
kach, ale wszyscy słuchali pilnie i w i 
wielkim skupieniu. A my artyści kon- ] 
certowaliśmy z uczuciem szczęścia. 
Zapaliliśmy o jeden płomyk chopinow­
ski więcej... -

t KAZIMIERZ NOWOWIEJSKI

znako>- 
obcho- 
święto

Uwaga! Urlopowicze!
• Zbliża się okres urlopów, w któ­

rym człowiek pracy zwolniony z 
zajęć zawodowych może więcej 
czasu ppświęcić na własne potrze­
by i rozrywki kulturalne. Koniecz­
ne jest jednak zapewnienie mu .w 
fi-m okresie romor-r w zaspokaja­
niu tych potrzeb. I dlatego w każ­
dym pensjonacie; domu wypoczyn­
kowym czy sanatorium winna się 
znaleźć Tygodniowa Biblioteka 
Obiegowa (TBO). Wyjeżdżając na 
urlop należy o tym pamiętać i 
wszędzie żądać książek TBO, wy­
pożyczanych za opłatą 4 zł na dobę 
od 1 książki Książki TBO obejmu­
ją ostatnie nowości wydawnicze 
Spółdzielni „Czytelnik" oraz „Książ­
ka i Wiedza".

Pensjonaty, domy wypoczynko­
we, sanatoria mają okazję przyczy­
nienia się do upowszechnienia 
książki i czytelnictwa w najodpo­
wiedniejszym na to czasie, oraz za­
opatrzenia się w biblioteczkach 
TBO, które stać się mogą zacząt­
kiem biblioteki stałej w domach 
wypoczynkowych, pensjonatach itp.

Adres dla tego rodzaju zamó­
wień: Warszawa, Wiejska 16, TBO.
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Aby upowszechnić kulturę wśród mas
każde miasto powinno mieć salę do urządzania imprez

Obowiązują* KRONIKA

Zagadnienie wiąże się bardzo blisko 
z oświatą i upowszechnieniem kultu­
ry, dotyczy zaś szeregu miasteczek 1 
miast Wielkopolski.

Jest przesądem, opartym na nie­
uzasadnionej tradycji twierdzić, że tzw. 
(prowincja nie potrzebuje rozrywki 
kulturalnej w takim stopniu i zakre­
sie, jak duże miasto,* które gromadzi 
szereg urzędów i ma ambicję nada­
wania tonu regionowi. Mamy tu na 
myśli nie ilość i częstotliwość, ale róż­
norodność. Na szczęście stwierdzić 
możemy z zadowoleniem, coraz mniej 
wypowiedzi w tym duchu. Jeśli jednak 
wspomnieliśmy o tej, przed wojną na* 
gminnej opinii („Pipidówkom nie trze* 
ba jakichś tam rozrywek kultural­
nych”), to dlatego, aby z całą świado* 
mością powiedzieć, że praktyka życia 
dzisiejszego mówi o wielkim gło* 
dzie kulturalnym prowincji, o co* 
raz to intensywniejszym rozbudzaniu 
się zainteresowań, które pod ten mia­
nownik można podciągnąć.

W licznych, przeprowadzanych roz­
mowach z przedstawicielami miaste­
czek wielkopolskich wypływało za­
gadnienie imprez: przyjazdów zespo­
łów teatralnych, chórów, orkiestr, pre* 
lfegentów... Mimo, że w kierunku za­
spokojenia potrzeb kulturalnych kon­
sumenta mniejszych ośrodków miej­
skich i wiejskich, dużo się już zrobiło 
1 ciągle jeszcze robi — narzekano na 
rzadkie wizyty albo ich zupełny brak 
przy jednoczesnym obudzonym zainte­
resowaniu mieszkańców.

Ale — i tu dochodzimy do istoty 
postawionej kwestii — daje się odczu­
wać brak odpowiednich pomieszczeń 
na występy artystyczne. Prawie każde 
większe miasto posiada stosunkowo 
przyzwoity, obszerny lokal, który zaj* 
muje kino i który rzadko i z niechęcią 
władze Filmu Polskiego wypożyczają 
na inne cele. Natomiast własnej, 
sobnej 
nych, 
imprez 
np. w 
szynie

o- 
eali dla przedstawień teatral* 
większych akademii i innych 
— bardzo często brak. Tak jest 
Kole, w Czempiniu, w Stawi- 
(powiat kaliski).

Coraz więcej motorów elektrycznych
zastępuje siłę człowieka i konia

Śrem. Sprawą przeprowadzenia linii 
niskiego napięcia i instalacji świetlnych 
we wsiach i miasteczkach ’ powiatu 
śręmskiego zajmuje się Powiatowy Ko­
mitet Elektryfikacji, którego prezesem 
jest przew. P. R. N. p. Chełmiński, a 
sekretarzem p. Cofta.

Dotychczas w powiecie zelektryfiko­
waną 16 gromad i wszysitkie miasta za 
wyjątkiem Książa. W trzyletnim planie 
elektryfikacyjnym znajduje się 13 gro­
mad, leżących w pobliżu linii wysokie­
go napięcia — Mosina — Śrem — 
Dolsk. W najbliższym czasie zostaną ze­
lektryfikowane gromady: Brodnica, 
Psarskie, Pysząca, Binkowo, Chrząsto- 
Wo i Konarzyce. Zatwierdzone koszto­
rysy opiewają na sumę około 23 milio­
nów zł, które zostaną pokryte z 
następujących źródeł: dotacja pań-

ŚREM[
Wieczór humoru. Urządzony niedaw­

no wieczór humoru z Występami p. Lau- 
róntowskiego i p. Strugarka spotkał się 
z niebywałeym powodzeniem wśród pu­
bliczności. Widać z tego, ża na powo­
dzenie w Śremie może niestety liczyć 
tylko repertuar lekki.

Budowa pieca w gazowni. W tutej­
szej gazowni firma inż. Łozińskiego z 
Poznania przystąpiła do budowy nowe­
go ośmioretortowego pieca. Koszt bu­
dowy wynosi przeszło dwa miliony zł. 
Budowa jest już na ukończeniu. Razem 
będziemy mieli obecnie w gazowni 
śremskiej trzy piece. z

Przeprowadzka Sądu Grodzkiego. Tu­
tejszy Sąd Grodki, który mieścił się 
dotychczas w gmachu ratusza, przenosi 
się obecnie do nowowyremontowane- 
go gmachu przy ul. Franciszkańskiej.

Oddział Ligi Morskiej uaktywnia swą 
działalność. W Śremie znajduje się 
Obwód Ligi Morskiej, Oddział oraz kil­
ka kół. Mimo, że Śrem położony jest 
nad Wartą, Liga Morska nie przejawia 
większej działalności i Warta nie jest 
dostatecznie wykorzystana jako teten 
sportów wodnych. Jak się dowiadu e- 
my, obecny Zarząd Oddziału L. M., do 
którego należą pp. Klaczyński 1 Król, 
postanowił ruszyć z tą sprawą z miej­
sca. W tym celu wydzierżawiono prze­
de wszystkim stojący bezużytecznie 
barak nad Wartą (własność Państw. 
Szkoły Średniej) i po wyremontowaniu 
znajdzie w nim pomieszczenie sprzęt, 
na który składa się: motorówka, kajak 
i dwójka. Dużej pomocy udzielił przy 
tych pracach Zarząd Związku Obwało­
wania Wahty. Dotychczas sprzęt nie 
miał odpowiedniego zabezpieczenia 
przed działaniem deszczów i dlatego 
uległ częściowemu zniszczeniu. W te' 
chwili należy do Oddziału 30 członków. 
Można 6ię jednak spodziewać, że oży­
wiona działalność i sporty wodne spo­
wodują większy przypływ członków.

(jh)

!

i *

Czy by nie można, nie tylko pomy­
śleć, ale — konkretnie już zabrać się 
do wynalezienia czy wybudowania 
specjalnego pomieszczenia? W stosun­
ku do korzyści, jakie to da miastu w 
przyszłości, bieżące wydatki nie pó- 
withy stanowić hamulca. Zresztą naj­
częściej są jeszcze W tym czy inhym 
miasteczku opuszczone domy, jakieś 
częściowo zniszczone i spalone budyn­
ki, które można doprowadzić do odpo­
wiedniego stanu i będzie lokum, na­
dające się świetnie na taką salę.

Pragnęlibyśmy, aby poruszony tu 
problem trafił do myśli i serc nie tyl­
ko pp. radnych miejskich, ale także 
i do starostw powiatowych. I trafiw­
szy — wydał plon. St. S.

----------------------------------------------------------------------------------

Zorganizowana młodzież średzka

nie sąWymienione miejscowości 
specjalnie dobrane. Miasta te różnią 
się wielkością, możliwościami finan­
sowymi. położeniem od większych dróg 
komunikacyjnych itp. Z pewnością da* 
loby się wymienić szereg innych, bar­
dziej znanych, w których brak specjal­
nej sali rozrywkowej byłby większym 
wstydem Ale niech tych kilka nazw 
wystarczy, bo przecież chodzi nam o 
istotę zagadnienia. Pisząc w sprawie 
sal dla imprez kulturalnych, opieramy 
się na własnym doświadczeniu z ostat­
nich wędrówek po miasteczkach Wiel­
kopolski. Widżieliśmy m. in. świetlice 
rozmaitych organizaCyj (przeważnie 
Straży Pożarnej), z których najczę­
ściej korzysta kino.

weźmie udział w tegorocznych żniwach

wyników pracy Zarządu

Związek Młodzieży Polskiej na te­
renie miasta Środy,i w powiecie średz- 
kim rozwija się coraiz pomyślniej. Z 
każdym dniem przybywają nowi człon­
kowie, zasilając liczebnie istniejące, 
względnie tworząc nowe Koła. Podsu­
mowaniem
Pow. ZMP była ostatnia konferencja 
powiatowa, która odbyła się dnia 19 
czerwca br. w sali „Domu Społecznego" 
w Środzie. Obradom przewodniczył 
Zygm. Głowacki.

Po ukonstytuowaniu prezydium kil­
kudziesięciu delegatów reprezentują­
cych 2.350 członków zorganizowanych 
w 100 kołach ZMP, zaproszeni goście 
i przedstawiciele władz wysłuchali re­
feratu delegata Zarządu Wojew. p. So­
bańskiego pt. „W walce o pokój". Spra­
wozdanie z rocznej pracy organizacyj­
nej za ostatni okres zdał przewodniczą­
cy Żarz. Pow. ZMP Frąckowiak.

W wyniku obrad zebrani postanowili 
wziąć wespół z robotnikami i chłopami 
wydatny udział w tegorocznej akcji 
żniwnej, która według dotychozaso- 

stwowa 2 mil. 450 tys. zł, dodatkowo 
dlla Psarskiego 350 tys. zł, 1 mil. zł 
otrzymała gromada Chrząstowo tytu­
łem premii za wczesne wywiązanie się 
z wpłat podatku gruntowego — ręsztę 
muszą uzupełnić samorządy i zaintere­
sowani mieszkańcy.

I w tym właśnie tkwi cała trudność.
Samorządy preliminują stosunkowo 

za mało, a gminne i gromadzkie Komi­
tety Elektryfikacyjne nie zawsze umie­
ją dostatecznie przekonać interesentów, 
że wszystko zależy od ich finansowej 
inicjatywy. Chłop zdaje sobie przeważ­
nie sprawę z tego, ile zyska jego go­
spodarstwo i jak ułatwi mu się pracę 
przez elektryfikację, ale wołałby zapła­
cić raczej za gotowe.

Tymczasem wiemy, że każda inwesty* 
cja wymaga włożenia pewnych fuduszy 
jeszcze przed jej rozpoczęciem. Od od­
powiedniego więc współdziałania finan­
sowego tych wszystkich czynników za­
leżeć będzie, jak postąpi elektryfikacja 
w naszym powiecie. Może ci, którym 
szczególnie zależy na jak najszybszym 
otrzymaniu prądu, zainicjują sprawę w 
sWym środowisku w porozumieniu z 
miejscowymi komitetami a wkrótce co­
raz więcej żarówek zabłyśnie na wsi 
i coraz więcej motorów elektrycznych 
zastąpi siłę człowieka i konia, (jh)
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Śpiew i muzyka wracają na wieś
— Jesteśmy śpiewakami, pieśń ludową chcemy ponieść w najszersze 

masy, na wieś, wy kolego musicie nam pomóc.
Jesteśmy Samopomocą Chłopską, potrzebujemy kultury muzycznej dla 

wsi, chcemy wieś zbliżyć do miasta, miasto do wsi, wy powinniście nam 
pomóc.

— Więc zrobione, pomożemy sobie 
tam skąd ona wyszła — na wieś.

Łączą się uściskiem dłonie kierowni­
ka PZGS „Samopomoc Chłopska" w Ja­
rocinie Jana Dudziaka i prezesa Kola 
Śpiewu im. K. Barwickiego Stanisława 
Błaszczyka.

Potem krótkie omówienie programu. 
Chcemy złożyć riołd Chopinowi, 

chcemy by muzyka jego wróciła tam 
gdzie powstała — pomiędzy polski lud 
— mówi kierownik Dudziak. My Sa­
mopomoc Chłopska chcemy dać ludowi 
prawdziwą strawę duchową, chcemy 
(jego uświadomienia,, chcemy i rozrywki 
godziwej dla niego, chcemy przede 
wszystkim zbliżenia ludu wiejskiego 
z robotnikiem z miasta. Program musi 
być odpowiednio przygotowany. Część 
pierwsza będzie więc poświęcona życiu 
i twórczości Chopina, część druga bę­
dzie wesoła i poświęcona muzyce ludo­
wej, część trzecia 6łużyć winna bezpo* 
średniemu zbliżeniu wykonawców ze 
słuchaczami.

Teraz rozpoczyna się praca w Kole 
Śpiewaczym. Wybór odpowiednich pie­
śni. Jest ich aż 30, jedno, dwu, i czte­
rogłosowe. Dyrygenci Jankowski i Ko­
walski kręcą się jak w ukropie. Po­
trzebny jest dudziarz. Jest, jest 6ławny

dwie ceny iai
Od czerwca br. Centrala Spółdzielni 

Mleczarsko-Jajcz&rskich za zgodą Mi* 
nisterstwa Handlu Wewnętrznego wpro­
wadziła dwie ceny na jaja, dostarczane 
przez producenta.

W województwie poznańskim każdy 
producent otrzyma za jaja „oryginał* 
ne" 180 zł za kg. zaś za jaja „premio* 
wane" czyste (nie myte), duże i świe* 
że — 200 zł za 1 kg. Zniesienie trze­
ciej ceny (160 zł za 1 kg) i ustanowię* 
nie tylko dwóch wyższych cen, startowi 
rzeczywistą podwyżkę ceny dla produ* 
centa.

Ceny najwyższe w detalicznej sprze* 
dąży w naszym województwie pozosta* 
ją bez zmian, tj. zł 14 za 1 jajo. (S)

wych przewidywań może mieć charak­
ter pośpieszny.

Do nowego Zarządu Powiatowego 
ZMP wybrano: A. Frąckowiaka, A. Lud- 
wiczaka, J. Maślińskiego, St. Mrocz­
kowskiego, T. Stręka, A. Ziobrowskiego 
i M. Matuszkiewicza.

. Część oficjalną zakończono odśpie­
waniem hyminu Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej, poczem wy­
stąpił — po raiz 40 w roku bieżącym — 
znany już w województwie poznańskim 
— zespół świetlicowy ZMP przy Pań­
stwowym Liceum Ogólnokształcącym w 
Środzie.

Wspólny obiad dopełnił całości pro­
gramu. (gr)

Olwnrlo świetlicę 
dla pracowników gazowni

W Jarocinie otwarto nową świetlicę 
przy Miejskich Zakł. Światła, Siły i Wo­
dociągów, której budowę ukończyli 
pracownicy tychże Zakładów w ramach 
czynu kongresowego. Otwarcia świet­
licy dokonał przewodniczący Powiato­
wej Rady Związków Zawodowych p. 
Szczepański, który w przemówieniu 
swoim podkreślił doniosłość takich pla­
cówek w Państwie Ludowym.

Mówca wezwał załogę Zakładów do 
współzawodnictwa świetlicowego wska­
zując, że szerzenie oświaty jest kamie­
niem węgielnym pod budowę socjaliz­
mu. Z kolei przemawiali jeszcze: czło­
nek Komisji Miejskich Zakładów p, 
Bączkiewicz, p. burmistrz Siudmak. 

[członek Rady Załogowej p. Borkiewicz 
toraz kierownik Zakładów p Błaszczyk. 
Na zakończenie zgromadzeni goście 

Izwiedzili urządzenia Zakładów, (sb)

Należytą opiekę na koloniach 
zapewni dzieciom fachowo przygotowany personel

Już niezadługo młodzież nasza wy* 
jedzie na kolonie i półkolofiie letnie, 
aby nabrać sił do dalszej nauki.

Mając na uwadzie przygotowanie fa* 
chowego personelu, któremu powierzo* 
na zostanie opieka nad młodzieżą Tow. 
Przyjaciół Dzieci przy współpracy Ku* 
ratorium i Inspektoratu Szkolnego, zor* 
ga.rnizowało w Łęknie, pow. Środa skró* 
eony kurs dla wychowawczyń dzieiciń* 
ców wiejskich.

Dziewczęta ze „Służby Polsce"
przekraczają normy pracy
Ostatnio junacy i junaczki gromady 

Gałązki w pow. krotoszyńskim, zatru* 
dnieni byli — w ramach trzydniówek 
— przy przebudowie drogi prowadzącej 
przeż wieś Pogorzyłki.

Junaczki w liczbie 14 pracę zapla* 
nowatną na trzy dni: ułożenie 45 m kw. 
podkładu z kamieni, wykonały w ciągu 
dwóch dni, osiągając w ten sposób 133 
procent normy. Swoją postawą i su* 
miennym spełnieniem obowiązku, za* 
służyły na uznanie kierownictwa prac. 
Zarząd Gminny w Koźminie przesłał do 
Komendy Powiatowej „S. P." specjał* 
ny list pochwalny

Na wyróżnienie zasługują także ju» 
naczki z Ośrodka Szkoleniowego „S. 
P." — Koźmin, które w ramach trzy* 
dniówek obsadziły drzewami 1 hektar 
nieużytków. Zarząd Miejski w Kożmi* 
nie przesłał dla tych junaczek uznanie, 
stwierdzając. że planową pracą przy za* 
lesieniu junaczki osiągnęły przedteir* 
minowo 165 procent normy, (ik) 

WIELKOPOLSKIEGO

wzajem, muzykę i pieśń zaniesiemy 

na Wiełkopolskę dudziarz Lis. Godzi 
się chętnie na współudział. Dobiera so­
bie skrzypka Zielnika. Są akordiony. 
Dyrygent Jankowski opracowuje akom­
paniament akordionowy ‘do piosenek 
ludowych. Koleżanka Zięciakówna „ku­
je" ponad 20-zwrofkowy wiersz Łopa- 
lewskiego „Chopin u Mickiewicza". 
Duet żeński przygotowują — Zwierzyń­
ska i Pawlaczykówna. Prezes opraco­
wuje referat o Chopinie i pisze powią­
zanie do 25 pleśni ludowych. Powstają 
„Jaśkowe zalecanki i wesele".

Wreszcie nadszedł dzień. Siedem- 
dziesięcio-osobowy zespół ładuje się 
na auta i wyjeżdża do Żerkowa, Sala 
zapełniona. Kierownik Gminnej Spół­
dzielni „Samopomoc Chłopska" Kola- 
siński wita wszystkich. Mówi o wysił­
kach Państwa Ludowego zmierzających 
do udostępnienia kultury muzycznej 
najszerszym masom społecznym. Samo­
pomoc Chłopska wespół ze związkami 
śpiewaczymi cele te już realizuje.

Referatu o Chopinie słuchają zebrani 
w największym skupieniu. Potem pły* 
ną pieśni Chopina Cz.tero- i jednogłoso­
we. Śpiewa 70-Osóbowy chór. Grzmią 
oklaski. Potem część druga: „Jaśkowe

s CZERWIEC
Poniedziałek Słońce wsch.: g. _■
Władysława KsiężyZc wsch.: g. '■ 
Wodzisława

„±_: z- 4-31 
zachodzi: g. 21.19 

„• 4 43
zachodzi: g. 22.57

POZNAM
TEATRY

Wielki —- dziś nieczynny; jutro „Madame 
Butterfy".

Polski — dziś i jutro o gódź. 19.30 — 
.Klub Kawalerów".

Nowy — o godż. 19,30 występ Teatru im. 
St. Jaracza w Olsztynie: „Miłość śród 
wieków".

Komedia Muzyczna: o godz. 20 — ..Po­
rwanie Sabinek" Schoentana.

Aktora 1 Lalki — o godz. 18 — /Rycerze 
radości" — Cwojdzińskiego.

Kameralny (TPŻ) — dziś o godz. 19,30 
komedia muzyczna —- „Mąż z grzecz­
ności" R. Ruszkowskiego z muzyką Lehara.

KINA
Apollo — Ulica Graniczna" o g. 15, 17.30 

i 20: Bałtyk — „Ulica Graniczna" o godz. 
16 18.30 i 21; Mtiza — „Złoty kluczyk"
ó godzinie 15. 17, 19 i 21; Rialto — „Zle- 
lorte lata" o godz. 13, 15.30. 18 i 20.30: 
Warta — „Krążownik Wareg" o godz. 16, 
18. 20: (niedziela o godz. 14). Aktualności 
nr 27 o godz. 10, 11. 12 i 13.

Około 60 słuchaczek w wieku powy* 
żej 18 lat z całego Województwa po* 
znańskiego (częściowo i z innych Wo­
jewództw) w czasie od 12 do 30 czerw* 
ca br. przejdzie wszechstronne prze* 
szkolenie teoretyczne i praktyczne, za= 
pozna eię z zagadnieniami psychologi* 
cznymi. księgowością i sprawozdaw* 
czością, administracją, higieną, wycho» 
waniem fizycznym, ratownictwem i po* 
mocą w nagłych wypadkach, pracami 
świetlicowymi ito.

Kuns zapoczątkował w niedzielę dnia 
12 bm. p. Daniszewski z Poznania wy* 
kładem nt. „Zadania ideologiczne i ce* 
le ZMP" Na kursie wykładają prele* 
genci z Poznania, Środy oraz z mie<J= 
6'cowego Uniwersytetu Ludowego, kto* 
remu powierzona została również st.ro* 
na gospodarcza. Kierowniczką kursu 
jest p. Jęczkowska. (gr)

Przypominamy 
o zamówieniu

SPRAWY POZNANIA 
NA M. R. N.

Na ostatnim posiedzeniu MRN zło­
żyli ślubowanie dwaj nowi radni F. 
Blaszka (SP) i T. Malinowski (SL). Ra­
da przyjęła poprawkę w regulaminie 
tżw. „targów małych", w myśl której 
sprzedaż hurtowa wszelkich płodów 
rolnych odbywać się może tylko na 
nlacu Wielkopolskim. Przyjęto budżet 
Hotelu Bazar. Przemianowano ulicę 
Szwajcarską na ulicę Mariana Chwiał- 
kowskiego, a Skarbową na ul. Stani­
sława Chudoby. Przewodniczący za­
wiadomił o wyborach Komitetów Blo­
kowych na Wildzie, gdzie dokonano 
już wyboru przewodniczącego Komite­
tu Dzielnicowego — p. P- Tatuli i za­
stępcy — mgra S. Marca. Rozszerzono 
skład Komisji Lokalowej, celem u- 
sprawnienia jej działalności. Obszerne 
sprawozdanie z działalności Szpitala 
Miejskiego złożył dyr. dr Krause.

*
W Sądzie Grodzkim odbyła się po­

kazowa rozprawa dla przedstawicieli 
organizacyj politycznych, prasy itd., 
mająca na celu żywą popularyzację 
prawa, udostępnienie znajomości za­
sad i funkcji prawnych.

*
W sobotę odbyły się na Szelągu O 

I godzinie 21 tradycyjne „Wianki" ż 
wielką ilością urozmaiconych atrakcyj’.

*
R. Okupniak, księgowy z Poznania, 

podając się za funkcjonariusza Wy­
działu Kwaterunkowego, wymusił od 
p. S. 3850 zł i parę kolczyków. Sąd O- 
kręgowy skazał go na półtora roku 
więzienia. Podobnie Franciszek Peta, 
zamieszkały w Starołęce, udając mili­
cjanta, wymusił od p. A. Klaszczyń- 
skiego 1500 zł. Został za to skazany 
na rok więzienia.

RAWICZ

w prenumeracie 
na miesiąc lipiec br.

żegnać. Lecz trzeba. Na

l
Akcja przeciwstonkowa. Powiat ra- 

wicki należy do powiatów wybitnie 
rolniczych z dość dużą produkcją ziem­
niaków. W wyniku wytężonej pracy 
chłopów i robotników rolnych obsadzo­
no ziemniakami ogółem ponad 6 tysię­
cy ha. Ze względu na to, że niebezpie­
czeństwo pojawienia się stonki ziem­
niaczanej, grożącej zniszczeniem plan­
tacji, nadal istnieje Referat Rolny przy 
Starostwie w Rawiczu przedsięwziął 
akcję celem zwalczania szkodnika. W 
ostatnich dniach czerwca przeprowa­
dzono lustrację wszystkich pól ziem­
niaczanych. Żądnych śladów stonki 
nie znaleziono.

Z muzyką na wieś. Ostatnio ekipa 
łączności miasta ze wsią z Cukrowni 
w Miejskiej Górce udała się na teren 
gromady Bartoszewice z własną orkie­
strą robotniczą. W gromadzie ekipa zo­
stała przyjęta z »zadowoleniem dając 
mieszkańcom wsi kilkugodzinną miłą 
nozrywkę.

Czyn godny naśladowania. Gromada 
Konary przystąpiła wsólnie z Powiato­
wym Zarządem Drogowym do położe­
nia nowej, twardej nawierzchni na dro­
dze prowadzące, przez wieś Po bokach 
drogi ułożono chodniki. Chłopi w wol­
nym czasie przedżniwnym przystąpili z 
całą energią do pracy. Dotychczas wy­
konano już około 300 m nowej drogi.

Mieszkańcy Pakosławia przystąpili 
do elektryfikacji w swej gromadzie. 
Prace posunięte są tak daleko, że moż­
na już zakładać przewody elektryczne. 
Prąd czerpany będzie z miejscowego 
Młyna Parowego, (fs)

zalecanki i wesele" przeplatane pie­
śniami ludowymi ż akompaniamentem 
akordiionów, potem duet żeński, potem 
dudy. Oklaskom nie ma końca.

Kiedy kończy się występ Koła Śpie­
waczego, schodzą wykonawcy ze sceny 
do słuchaczy i rozpoczyna się wesoła 
tańcówka.

Smutno eię 
wykonawców czekają jeszcze Tarce, 
gdzie odbywa się zakończenie kursu 
w Rolniczym Ośrodku Szkoleniowym 
Więc choć trudno się rozejść jedziemv 
do Tarć. Tam już zgromadzona ludność 
po społu z kursisitami czeka na wyko­
nawców. Wita ich kierownik Ośrodka 
i w pięknych słowach mówi o realiza­
cji hasła „Kultura dla mas".

I znowu skupienie świecą łzy wzru­
szenia i znowu oklaski, i Wspólna za­
bawa. Sześćdziesięcioletnia parcelantka 
odstawia pod ścianę drewniaki i w poń­
czochach tańczy ochoczo poleczkę. A 
jak tańczy? Spójrzcie na zroszone po­
tem czoło wykładowcy kursu, którym 
w tańcu wywija hoża dziewoja.

Już północ, a jesźcze „wsiowi" nie 
chcą puścić mieszczuchów, bo po praw­
dzie i im nie tęskno do murów.

Kierownictwo Samopomocy docenia 
i widzi rezultaty pracy. Więc znowu 
trzy dni później wyjazd do Nowego 
Miasta, późnie j do . Jaraczewa.

W programie jeszcze Gołuchów. Ra- 
szewy, Klenka, Kotlin i inne, (sb)

LESZNO!--------------__________________ I
Lesznianie we Wschowie. Zespół świetli­

cowy ZMP Państw. Liceum Pedagogicznego 
z Leszna w liczbie 85 osób, w drodze po­
wrotnej z- Festiwalu Chopinowskiego w Su­
lechowie. wystąpił z bogatym programem 
we Wschowie i Dębowej Łące. Śpiewy, in­
scenizacje i tańce ludowe wykonane zostały 
nader starannie. Licznie zebrana publicz­
ność nagrodziła wykonawców rzęsistymi o- 
klaskami, a miejscowa dziatwa w dowód 
wdzięczności wręczyła kierownikom zespo­
łu piękne bukiety kwiatów.STRONA 4 Nr 173 ABCD



Bezprawia. — Radzimy skorzystać z po- 
średnictwa Związku Zawodowego wzel 
sprawę przedstawić bezpośrednio Prezyden­
towi miasta.

Ajot. — W wyniku zastosowania amne­
stii usunięta zestala karta karna z rejestru 
skazanych.

Stały Abonent 360. — 1) Właściciel domu 
wisien specyfikować świadczenia uboczne 
globalnie. Kwity oryginalne do wglądu lo­
katorów znajdują się u właściciela‘domu.

2) Konieczne koszty naprawy domu, o ile 
łączny czynsz z całej nieruchomości nie 
wystarcza na ich pokrycie, ponoszą loka­
torzy.

3. Skoro wysokość czynszu ustalona zo­
stała wyrokiem sądowym normy z roku 
1939 nie wchodzą w raęhubę. W miarę 
zmiany stosunków gospodarczych może Pan 
wnieść o zmianę ustalonej wysokości czyn­
szu.

P. Jan, Oleśnica 60. — Matka może swym 
majątkiem za życia swobodnie dysponować. 
Dziecku nieobjętemu testamentem przysłu­
guje prawo do zachowku. Zachowek‘wy­
nosi połowę wartości tego co spadkobierca 
konieczny (dziecko) otrzymałby przy dzie­
dziczeniu ustawowym.

Zofia. — 1) Oskarżonemu Sąd wyznaczy 
obrońcę z urzędu, skoro nie skorzysta z o- 
brońcy z wyboru. Wysokość honorarium 
obrońcy z wyboru zależy od umowy stron.

2) Nie ma podstaw do cofnięcia orzecze­
nia przydzielającego mieszkanie.

K. R. — Koszt wywozu śmieci obciąża 
lokatorów. Piekarnia musi w kosztach tych 
partycypować w przeważającej mierze. Ra­
dzimy zwrócić się do Miejskiego. Wydziału 
Zdrowia, celem spowodowania usunięcia 
śmieci.

Acj. O. — Odpowiedzieliśmy w poprzed- 
I nich numerach. Radzimy zwrócić się do 
Woj. Urzędu Ziemskiego z powołaniem się 
na Rozp. Rady Ministrów z 19. 2. 1949 (Dz. 
U. R. P. Nr 14/49 poz. 82).

Stały Czytelnik z Winograd. — Płacąc 
czynsz podwyższony lokator wolny jest od 
kosztów świadczeń ubocznych. Część czyn­
szu podwyższonego (20 proc.) przypada na 
pokrycie kosztów eksploatacji).

H. E. — Koszt drobnych napraw, połączo­
nych ze zwykłym używaniem lokalu obciąża 
najemcę stosownie do przepisów prawa 
cywilnego (art. 373 § 2 Kod. Źob.).

F. F. z Witkowa. — Skoro jest Pan po­
datnikiem podatku obrotowego płaci Pan 
czynsz podwyższony, mimo że zajmuje Pan 
mieszkanie w domu poniżej 8 izb mieszkal­
nych. Przywilej zwolnienia od wpła­
cania na FGM w domach poniżej.8 izb mie­
szkalnych przysługuje wynajmującemu, a 
nie najemcy (lokatorowi).

E. Jaśkowiak. — 1) Ustalenie adresu jest 
niemożliwe. Ewtl. radzimy skorzystać z po­
średnictwa PCK.

2) W związku ze spodziewanym przera- 
chowaniem w drodze aktu ustawodawczego 
zobowiązań prywatno-prawnych z 1939 r., 
dotąd nie nastąpiła spłata należności. Ra­
dzimy odczekać ogłoszenia ustawy.

Alfred M. — Niestety jako podatnik po­
datku obrotowego płaci Pan czynsz pod­
wyższony bez żadnych zniżek.

H. Adamczewski. Chludowo. — Skoro 
stróż nocny nie pilnuje Pana mienia, od­
pada podstawa do żądania opłat z tego 
tytułu.

lokatorski. — Skoro lokatorzy płacą 
czynsz według stawek z r. 1939 koszt na­
prawy uszkodzeń obciąża najemców.

„ŚWIAT MODY'
Nowa wydawnictwo Spółdz. Wyd.- 

oświat. „Czytelnik" pod nazwą „Świat 
Mody" jest czasopismem poświęconym 
zagadnieniom mody kobiecej, męskiej, 
dziecięcej.

,,Świat Mody" nie jest zwykłym żur- 
nalem krawieckim, obejmuje bowiem 
oprócz działu krawieckiego, dział arty­
stycznego rękodzielnictwa z dziedzin: 
bieliźniarstwa, szewstwa, galanterii 
skórzanej, modniarstwa.

Wzory i modele przedstawione w 
„Swiecie Mody", wykonane przez wy­
bitnych artystów grafików, mają wyso­
ką wartość estetyczną, posiadają wiele 
indywidualności, łączą w sobie wdzięk 
i prostotę.

Czasopismo, którego brak dawał się 
odczuwać wyraźnie, wyruguje z nasze­
go rynku drogie żurnale zagraniczne, 
a także anonimowego pochodzenia kra­
jowe o bardzo wątpliwej wartości.

„Świat Mody", który niebawem uka- 
że się w sprzedaży, będzie mógł po­
przez swą przystępną cenę znaleźć dro­
gę do każdego domu i do każdej pra­
cowni rękodzielniczej.

„Świat Mody" prezentując modela 
proste, pełne elegancji, a przystosowa­
ne do warunków naszej pracy codzien­
nej i równocześnie do naszych możli­
wości zarobkowych — da nam możność 
zachowania zawsze estetycznej sylwet­
ki — a naszym ąrtystom »— rzemieślni­
kom, ułatwi prace dając ciekawe, goto­
we koncepcje artystyczne.

Miłachowski Jerzy, Mosina. Liceum 
techniczne jako takie nie istnieje. Po- 
dajemy Panu natomiast adres Państw. 
Liceum Mechanicznego i Elektrycznego 
w Poznaniu, PI. Bergera 1.

Hnatyk Andrzej i W. J. Romanowo Gór­
ne. — 1) Wydział weterynaryjny mieści
się przy uniwersytetach i nauka trwa 4 
łatą. 2) W Gorzowie ma powstać Liceum 
Weterynaryjne (ul. Kosynierów Gdyńskich) 
nauka rozpocznie się 3. IX., po informacje ra­
dzimy zwrócić się bezpośrednio pod poda­
nym adresem. 3) Poradnia psychotechnicz­
na mieści się w Poznaniu przy PI. Kolegiac- 
kim 12a. Tam udziela ąię informacji i po­
rad w sprawię wyboru zawodu. Na skutek 
przeciążenia pracą nowe zgłoszenia będą 
przyjmowane dopiero w sierpniu. Dotych­
czas porady są bezpłatne. 4) Po ukończeniu 
Liceum Handlowo-administracyjnego, w 
którym wykłada się organizację przedsię­
biorstw, księgowość handlową, towaroznaw­
stwo, prawo administracyjne, wekslowe, 
czekowe, handlowe ftp. przedmioty, możną 
pracować w instytucjach i przedsiębior­
stwach handlowych i administracyjnych, 
samorządowych i spółdzielczych. 5), 7) i 8) 
Po ukończeniu szkoły rolniczej 1 wydziału 
rolniczego U. P. uzyskuje się tytuł inży- 
nlera-roinika. Kończąc Szkołę Gospodar­
stwa Wiejskiego można się specjalizować 
w rolnictwie, leśnictwie, ogrodnictwie, ho­
dowli itp. Do szkół wyższych przyjmuje 
się po dużej maturze. Pkt 6) w Poznaniu 
i Krotoszynie istnieją prywatne licea dro- 
geryjne i przyjmują kandydatów po małej 
maturze. Mają być organizowane także 
kursy aptekarskie. W tej sprawie radzikiy 
zwrócić się do Poznańskiej Okręgowej IiJby 
Aptekarskiej ul. Marsz. Rokossowkiego -41-

na poniedziałek, dnia 27. VI. 1949 r.
12.50 „Na swojską nutę" — gra zespól Tad«- 

usza Wesołowskiego; 13.30 Muzyka obiadowa w 
wyk Zespołu Jerzego Orzechowskiego; 14.00 Au­
dycja Związku Nauczycielstwa Polskiego; 14.15 
Muzyką polska; 14.50 Informacje poznańskie; 
14 55 Gra Ignacy Paderewski i Karol Szymanow­
ski; 15.05 Z cyklu „Nasze porty" — pogadania 
pt „Piloci portu szczecińskiego" w oprać, kpt. 
Domaradzkiego; 15.15 .,Na turystycznym szlaki^ 
— pogadanką „Pisarz załogi m s Maria Alice1 
w oprać. Stanisława Telegi; 15.30 Audycją dla 
dzieci — „Halo, młodzi fizycy" — pogadankaj 
15.45 Piosenki w wyk. Chóru „4 Asy"; 16.0o 
„Pierwsza pomoc: wywichy i złamania" — po­
gadanka z cyklu „Gawędy lekarskie"; 16.15 Au­
dycja Towarzystwa Przyjaciół Żołnierza; 16.20 
Polska muzyka ludowa w wyk. Orkiestry P. R- 
w Szczecinie pod dyr. Wiad. Górzyńskiego; 17.15 
Muzyka rozrywkowa w wyk. Orkiestry Rozgłośni 
Śląskiej; 17 45 „Glos mają kobiety" — Akcja 
wczasów w Zw. Samopomocy Chłopskiej: 18.00 
Piotr Czajkowski „Eugeniusz Oniegin" — opera 
w 3 aktach; 20.30 Koncert popularny w wyk. Or­
kiestry P R. w Bydgoszczy; 21.30 Muzyka; 21.40 
.Daleko od Moskwy", pow. Was. Aźajewa; 22.00 
Koncert kameralny w wyk. Krakowskiej Orkiestry 
P R.- 22.45 Co słychać w Wielkopolsce?: 22.50 
Śpiewa Amelita Galii Curci; 23.10 Muzyka po­
ważna; 23.20 „Utwory dużych form muzycznych 
w najkrótszym ujęciu".

Skrzynka pomysłów 
„Mocfcr i iycfe** 

nr 18 d568

Z powodu kwartalnej inwentury będą

nieczynne
SPRZEDAŻ I MAGAZYN MLECZARSKI 

w dniach 30 czerwca i 1 lipca br.
DZIAŁ ZAOPATRZENIA TECHNICZNEGO 

w dniach do 30 czerwca br.
DZIAŁ JAJCZARSKI w dniu 30 czerwca br.

Centrala Spółdzielni Mleczarsko-Jajcząrskich 
6a-227 Okręgowy Oddział w Poznaniu

■A KOMOa

KOMUNIKAT
UBEZPIECZALNI SPOŁECZNEJ W POZNANIU

Zarząd Miejski w Obornikach Wlkp.
przyjmie od 1. VII. wzgl. 1. VIII br.

DWÓCH REFERENTÓW
do prowadzenia spraw Urzędu Stanu Cywiln.

i Opieki Społecznej
z uposażeniem od X do IX grupy oraz

REFERENTA
do spraw budowlanych (technika) 
z uposażeniem VIII do VII grupy, 

zależnie od posiadanych kwalifikacji. 
Reflektuje się tylko na siły fachowe.

Podania z życiorysem oraz odpisami świadectw 
z dotychczasowych czynności należy składać 
do Zarządu Miejskiego do 5 lipca br. 6a-219

Dyrekcja Okręgu
Poczt I Telegrafów Wrocław
przyjmie zaraz

Ml inżynierów irthiltklów
Wynagrodzenie ryczałtowe do 40.000 zł. mieś. 
Podania z dokumentami należy składać 

w Dyrekcji do dnia 15 lipca br. ob-115

i
♦*
l

Zakład Ubezpieczeń Społecznych w; Warszawie 
okólnikiem nr 113 z dnia 8. VI. 1949 r. zawiadomił, że 
Komisja Centralna Związków Zawodowych zobowią­
zała niżej określone zakłady pracy sektora prywat­
nego do ponoszenia opłat na Fundusz Akcji Socjalnej 
w wysokości 8% od wynagrodzeń pracowniczych 
brutto.

Zobowiązanie to znalazło swój wyraz w całym sze­
regu układów zbiorowych pracy, zawieranych pod 
nadzorem K. C. Z. Z. między reprezentacjami pra­
cowniczymi a branżowymi reprezentacjami praco­
dawców sektora prywatnego, przez wprowadzenie do 
•tych układów odpowiednich klauzul.

Ponoszenie omawianych wyżej opłat obowiązuje:
a) od dnia 1 kwietnia 1949 r. wszystkie prywatne 

zakłady handlowe i przemysłowe za wyjątkiem 
zakładów pracy przemysłu mineralnego;

b) od dnia 1 maja 1949 r. prywatne zakłady pracy 
przemysłu mineralnego.

Regulacja opłat na F. A. S. (Fundusz Akcji Socjal­
nej) dokonywana będzie łącznie ze składkami na 
ubezpieczenia społeczne i od wynagrodzeń wszystkich 
zatrudnionych pracowników bez względu na kate­
gorię i zakres ubezpieczenia. Zasada o najniższej 
podstawie wymiaru składek ubezpieczeniowych 
(1.200,— zł tygodniowo lub 5.000,— zł miesięcznie) 
ma tu pełne zastosowanie.

Zainteresowane zakłady pracy obowiązuje przeto 
zwiększona suma procentowa składek o 8a/«-

Obliczenia opłaty na F. A. S. zaległej za m-c kwie­
cień i maj 1949 r. Ubezpieczalnia Społeczna dokona 
z urzędu.

Z podanego na wstępie okólnika Z. U- S. nr 113 
wynika także, że w przedmiocie ponoszenia opłat na 
F.A.S. będą w najbliższym czasie zawarte dodatkowe 
umowy z rzemiosłem, wolny.ml zawodami, organi­
zacjami wszystkich wyznań religijnych, szkolnictwem 
prywatnym, , gospodarstwami rolnymi itp.
6a-233 Dyrektor

Wydzierżawienie alei owocowych
Wydzierżawienie alei owocowych (jabłoni i grusz) 

na drogach administrowanych przez Powiatowy Za­
rząd Drogowy w Gnieźnie odbędzie się

w piątek, dnia 8 lipca 1949 r. o god.z, 10 
w biurze Powiatowego Zarządu Drogowego (Staro­
stwo, ul. Lecha nr 6, pokój nr 41). Bliższe warunki 
wydzierżawienia podane zostaną na przetargu. 6a-217

Techniczna Obsługa Rolnictwa Przedsięb. Państwo­
wych, Składnica Główna w Szczypiornie k. Kalisza, 

poszukuje natychmiast;
1 KSIĘGOWEGO BILANSISTĘ ną stanowisko kierow­

nika Rach. Materiałowej (wymagana znajomość 
branży metalowej);

1 INŻYNIERA lub TECHNIKA na stanowisko inspek­
tora Odbioru Technicznego (wymagana znajo­
mość branży silników spalinowych). Warunki do 
omówienia.

Zgłoszenia osobiste w Wy^pąle Personalnym Skład-, 
ł»iov Głównej w Szczypiornie koło Kalisza. 6a-215

„SPEDYTOR" 
Przedsiębiorstwo Państwowo - Spółdzielcze 

Ekspozytura w Poznaniu ogłasza 

przetarg ustny
na sprzedaż:

2 platform konnych, . .
silników samochodowych, osobowych i ciężarowych 

•na benzynę i ropę różnych marek, po głównej na­
prawie,

zespołów i części samochodowych, jak: mosty tylne, 
osie przednie, resory, tarcze, skrzynie biegów, roz­
ruszniki, prądnice, kompresorki itp.

Przetarg odbędzie się 7 lipca br. o godz. 10 W Stacji 
Obsługi Ekspozytury, Poznań, ul. Grochowe Łąki 2.

Przeznaczone na sprzedaż przedmioty można oglą­
dać w tejże Stacji Obsługi w godz. od 8 do 15, po­
cząwszy od dnia 4 lipca br.

Przystępujący do przetargu złożą na miejscu przed 
jego rozpoczęciem wadium w wysokości 10* • sumy 
wywoławczej na poszczególne przedmioty.

Zastrzega się prawo częściowego lub całkowitego 
odwołania sprzedaży bez podania powodow. 6a-225

: Przedsiębiorstwo Państwowe i
; ; poszukują 5
ii księgowych bilansisfów
ii kontystów
| kierownika planowania finan. | 
ipodatkowca
* Szczegółowe oferty do Głosu Wlkp. nr 8C93 |

Centralny Zarząd.
Przemysłu Skórzanego 

poszukuje 

magistra chemii 
lub 

inżyniera chemii 
ze znajomością 

produkcji sztucznej 
skóry.

Zgłoszenia kierować do
C. Z. P. S. — Ł ó d Ź, 

Piotrkowska 260, — 
Dział Personalny. 
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Wolne posady
Podróżującemu na słodycze od­
dam dodatkowy artykuł. Ofer- 
1 y Głos Wlkp. nr 8059.______
1 szwajcara. 2 pomocników 
przyjmie majątek przy Pozna­
niu. Oferty Glos Wielkopolski, 
Rokossowskiego 16, nr 1043. 
____________________ FI143 
Dziewczyna z praniem za do­
brym wynagrodzeniem potrzę- 
ona. Niegolewskich lOa, m. 24. 
__________________'__ 7952 
Pomocnica domowa ze spaniem 
umiejąca gotować. Warunki 
dobre Adres wskaże PAR. Ra­
tajczaka 7. dla 6,476.__p4041
Pomoc do kuchni w kawiarni 
zarąz potrzebna. Zgłoszenia: 
Kawiarnia „Ludwjżanka". pl. 
Wiosny Ludów 2.______p404p
Szofer mechanik do ciężarów­
ki potrzebny. Oferty; PAR. Ra­
tajczaka 7 dla 6,469.

_____________  P4036 
1 dobry woźnica i 2 robotni­
cy potrzebni natychmiast. — 
Pawłowski & Wiśniewski. Po­
znań, Gatbary 60. Tel. 42 52. 
____________________ p4033 
Poszukuję dziewczyny do pra­
cy w gospodarstwie. Telefon 
39-97 wzgl. oferty nr 1181: 
Czytelnik Czerwonej Armii 1 

_____________ C1376
Potrzebna praktykantka do 
sklepu papierniczego zaraz. 
Oferty: PAR Ratajczaka 7, 
dla 6,485.___________ p4050
Pomoc domowa samodzielnym 
gotowaniem od 1. 7. Zgłosze­
nia: Dąbrowskiego 12. skład 
pap ieru._____________ P4048
Pomoc domowa referencjami 
potrzebna. Zgłoszenia: Wszy­
stkich Świętych 3, m. 8. Ka­
niewska._____________ P4046
Pomoc domowa samodzielna. 
Pensja 5000. Kantaka 1, m. 5.

p4052
Gminna Spółdzielnia Samopo­
moc Chłopska w Damasławku, 
pow. Wągrowiec, poszukuje do 
działu tekstylnego siły facho­
wej. do działu zbożowego po- 
mocniką-fachowca Reflektuje 
się na osoby samotne. 8065

Tłoczono Wielkopolskie Zakłady Graficzne 
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione 
Zakład Główny w Poznaniu K—58

Szuka posady
Spotiniarz poszukuje pracy po­
za dom Adres wskaże Glos 
Wielkopolski nr 7991.

OGŁOSZENIE
Wojewoda Poznański 

decyzją nr A. C II. 
7/202/49 z dnia 31. V. 
1949 r. orzekł zmianę 
nązwiąką obywatela 
polskiego Józefa Ba­
rana zamieszkałego w 
Koźminie nr 34 pow. 
Szamotuły na Bara­
nowski.

Powyższa zmiana 
rozciąga się na żonę 
Leokadię i niepełno­
letnie dzieci Mieczy­
sławę Kazimierę (2-um) 
i Teresę Halinę (2-im). 

6a-203

Wojewoda poznański 
decyzją nr A. C. II 
7/232/49 z dnia 10. VI. 
1949 r., orzekł zmianę 
nazwiska ob. polskiego 
Henryka Pokrywki, za­
mieszkałego w Pozna­
niu przy ul. Szama­
rzewskiego 56, ną Po- 
krowleckl. 6a-214

■ OGŁOSZENIA DROBnFM
Gosposia uczciwa, dobre refe­
rencje. przyjmie posadę kul­
turalnym domu. Oferty Głos 
Wielkopolski nr 8100.

Gosposia samodzielna (docho- 
dziąca) poszukuje pracy od 
1 lipca Oferty Głos Wielko- 
polski nr 8092.____________
Fryzjer męski, siła pierwszo­
rzędna. ewtl. wyjazd Oferty 
Glos Wlkp, nr 8089.________
Osoba sumienna 6zuka posady 
do gospodarstwa domowego. 
Oferty Głos Wlkp. nr 8088.

Starsza inteligentna, uczciwa, 
czysta, przyjmie posadę do 
wszystkich prac domowych. 
Oferty Głos Wlkp. nr 8071.

Handlowiec-bilansista. rutyno* 
wany. dobry administrator, 
przyjmie samodzielną pracę. 
Oferty Głos Wlkp. nr 8062.

Nauka

Koedukacyjne Kursy Maszyno­
pisania metoda dziesięciopal- 
cową. Ratajczaka 36. Telę 
fon 504-70___________p3613
Księgowości Kurs Wieczorowy 
rozpoczynam 4 lipca. Kursy 
Handlowe Smólskiego Wa­
wrzyniaka 33. 03415

Kursy pisania na maszynie 
Ślepą metodą. Piotr Pieprzycki, 
Poznań, al. Marcinkowskiego 
26, tel. 23-62. Dla zamiejsco­
wych kursy listowne. p3983

Sprzedaże
Parcelę, willę, kamienicę — 
szybko sprzedasz —- solidnie 
kupisz — tylko przez firmę 
„Union". Poznań. Rzeczypo- 
spolitej 4,_______ 7179
Materace wyściełane, łóżka 
metalowe, wykonuje Rekorda 
ul. Kurzanoga (boczna Ratu­
szowej)^______________ P3596
Fortepiany sprzedaje Magazyn 
Fortepianów. Poznań. Sw. Mar­
cin 22. podwórzu tel. 23-91. 
____________ p3605 
Willa Osiedlu Grunwaldzkim, 
wolnym 3-pokoiowym miesz­
kaniem. Oferty: PAR. Rataj­
czaka 7. dla 6,412.____p3987

Udział w sklepie branży włó­
kienniczej. w najlepszym punk- 
cie Poznania, sprzedam. Ofer­
ty: PAR Ratajczaka 7. dla 
6,402._______________ p3978
Maszyn biurowych kupno 
sprzedaż — naprawa. Piotr 
Pieprzycki Aleje Marcinków 
skiego 28 — naprzeciw pocz­
ty. Telefon 23-62. p3982

Samochód tonówka. małolitra­
żowy, motocykl „Herku'es“, 
200.. Obejrzeć: „Ceremoniał", 
od godz. 17. 7994

K mienlcę 4 piętrową, kom­
fortową. ze składami, bez dłu­
gu, z wolnym mieszkaniem, 
korzystnie sprzedam — Oferty 
Głos Wlkp. nr 6a-231,

Ubranie eleganckie, brązowe, 
2-rzędowe, 100’/« wełny, sprze­
dam okazyjnie. 20 000. Oferty 
Glos Wlkp, nr 8107.
Streptomycynę sprzedam. Wia­
domość: ul. Łąkowa 18. m. 7 
(oficyna)._____________ 8103
Piekarnię w Poznaniu odstąpię 
za zwrotem kosztów remontu.

nr 8101-__
Wózek dziecięcy sprzedam — 
Al. Przybyszewskiego 43a, m. 1. 
___________________ F115 9 
Pianino tanio sprzedam. So- 
łacz. Litewska 17 m. 1.
_________________ FI 164 
Parcela willowa. PoSrednicy 
wykluczeni. Gorczyńska 36. 
______ __ ___________ F1163 
Wózek dziecięcy, duży, sprze­
dam. Górczyn jasnogórska 42. 
m. 5._________________8044
Dom z ogrodem Adres wskaże 
Gtos_WJkp._nr 8094. ___ ___
Sypialnię (złotą brzozę), ma­
szynę gabinetową, sprzedam. 
Łanowa 11, rut, 3. k697
Biisslng 5 ton. po remoncie, 
oponę 1050. korzystnie sprze. 
dam. Telefon 519-10. 8085
Maszyna „Singera". gabineto­
wa. nowoczesna. Wielkopol- 
ska 7, m. 3 (Sołacz). 8073 
Parcelę opłotowaną (Polna koń­
cówka 7) na składnicę, schody 
żelazne, sprzedam. — Staszi- 
cą 23. m. 3_________  8070
Lanz Buldoga, 25 KM sprze­
dam. Franciszek Kowalski. Dą. 
browskiego 83/85. 8Q63
Penicylinę oleisty, świeżą, 
insulinę Protaminę Zine. Cal- 
cium-Gluconate sprzedam. — 
Adres wskaże Głos Wielkopol­
ski nr_ 8061.________ _
Zegarek męski na rękę, zloty. 
18 karat, ze sztoperem, szwaj­
carski i adapter z płytami — 
sprzedam z powodu choroby. 
Adres wskaże Glos Wielkopol- 
ski nr 8058.
Willa 1-rodzinna wygodami, 
ogrodem, przedmieściu Pozna­
nia 2 750 000. Telefon 525-90. 
______________ ______ £4031 
Radio, zmienny, „Philips", 5- 
lampowe. Wybickiego 12. m. 5.

________________ k692
Pianino dobre, metalowa pły­
ta Poznańska 50. m. 4, godz. 
12—15._______________8054
Trlumph 250 cm’, nowoczesny, 
spiesznie. Opalenica, Rynek 3. 
______________FU45 
Sprzedam domek ogrodem w 
Żabikowie. Zgłoszenia: Luboń. 
Kolejowa 3.__________FI 141
Okazyjnie sprzedam małą willę 
z wolnym mieszkaniem Oferty 
nr 1180: Czytelnik. Czerwonej 
Armii 1,______________
Willa 6 pokoi. 2300 m* plac, 
centrum, wyłączone; dom Śro­
dzie, willą domek Dębiec i 
Ostroroga 20 morgów Pozna­
niu. sprzedam. Oferty: PAR, 
Ratajczaka 7. dla 6,480.

KUPIĘ

skrzynkę 
biegów 

do SRody Rapld II.
Oferty: Biuro Ogłosz. 
„PAR" Poznań, Rataj­
czaka 7 dla „6,490".

Kupna_______
Parcelę, domek. willę, kamie­
nicę, natychmiast kupię. — 
Oferty Głos Wlkp. nr 7178,
Konie na rzeź kupuię. Odbiór 
samochodem. Nowak. Poznań 
Daszyńskiego 26 telef. 21-10 
21-11________________ d3597

Piec piekarski 16. 2-tony. lub 
12. kupię. Oierty Głos Wielko- 
polski nr 8110.___
Parę koni lekkich zamienię za 
dopłatą na parę cięższych trans­
portowych Oferty Głos Wiel- 
kopolski nr 8096._____ '■
Karakuły, piżmowce kupię —■* 
szczupłą, średnią. Oferty Głos 
Wielkop.. Rokossowskiego 16 
nr 1036._____________ F1136
Futro łapki karakułowe, uży­
wane. Oferty podaniem ceny: 
PAR, Ratajczaka 7. dla 6,482.

P4047

Zamiana
Mieszkanie w Krakowie l’/tpo­
koju, komfortowe, zamieni się 
na takie samo lub podobne w 
Poznaniu. Informacje: Teatr 
Wielki. Poznań, kancelaria.

6a-229

Pieniądz
Wspólnika przy.imę do zapro­
wadzonego składu. Oferty nr 
1182: Czytelnik. Armii Czer- 
wonej 1._____________ ci377
Wspólniczki starszej, samo­
dzielnej. posiadającej gospo­
darstwo rolne, nadające się 
na założenie większej pasieki 
poszukuję. Oferty: Kraków 
Jasna 7, m. 20. 6b-97

Woine lokale
3 pokoje kuchnią, łazienką, 
nowym domu. Mostowa 5a.

 7948
Do wynajęcia 2 lokale biuro­
we centrum, za zwrotem ko­
sztów odbudowy. Oferty Głos 
Wie 1 kopolskj nr 8111.______
2 pokoje wyłączone, komfor­
towe. willi Dębiec. — Adres: 
PAR. Ratajczaka 7 dla 6,478.

P4043

Szuka lokalu
Starszy pan poszukuje pokoju. 
Oferty: PAR Ratajczaka 7, 
dla 6,458._________ p4026
Pokoju komfortowego poszu­
kuje samotny na stanowisku. 
Centrum miasta. Łazarz. So­
łacz Oferly Glos Wielkp.. Ro­
kossowskiego 16. nr 1027 lub 
telefon 31-89. F1127

ti
♦

i|
♦

Przedsiębiorstwo
Budownictwa Przemysłowego nr 5 

Państwowe Przedsiębiorstwo Wyodrębnione
• Wrocław, ul. SwidnicRa nr 10 

poszukuje natychmiast 
pracowników na teren Dolnego Śląska: 

zbrojarzy, 
betoniarzy, 
murarzy,
Cieśli, •
spawaczy elektrycznych, 
ślusarzy montażowych, 
4 monterów chłodniczych, 
robotników,
2 izolatorów przewodów i zbiorników chłod­

niczych.
Zgłoszenia kierować do Oddziału Personal­

nego. 6b-112

♦
♦

Sanatorium Zakładu Ubezpieczeń Społecznych 
w Kudowie — Zdroju, Warszawska nr 6 

poszukuje 
pielęgniarki dyplomowanej, 
pomocniczej siły lekarskiej z praktyką pie­

lęgniarską,
laborąntki do analiz lekarskich,
2 higienistek (pielęgniarek) obeznanych z fi­

zykoterapią.
Podania z życiorysem, fotografią, odpisem 

obywatelstwa i świadectwami należy przesłać 
pod powyżej podanym adresem. 6a-228

Większe
Przedsiębiorstwo 

Przemysłowe 
poszukuje dwóch 

wyk wa 1 if ikowanych 
MECHANIKÓW —

Ślusarzy
do nadzoru i remontu 
maszyn. Oferty nr 1185 
„Czytelnik", — Armii 
Czerwonej nr 1. C1380

DYREKCJA
Międzynarodowych 

Targów Poznańskich 
wydzierżawi 

LOKALE HANDLOWE 
w Hali 

Ciężkiego Przemysłu. 
Szczegółowe inform-: 

w Dyrekcji M. T. P., 
pokój nr 14, ul. Marsz. 
Rokossowskiego nr 14. 
Dyrekcja. 6a-230

Lokalu handlowego, galante­
ryjnego. możliwie w ruchliwym 
punkcie, ewtl. jako wspófloka- 
tor spiesznie poszukuję. Tele- 
fon 96-51.___________ 8108
Pokoju na okres 3 lat poszu­
kuję. Zwrócę remont. Oferty 
Głos Wlkp. nr 8106.
Pokoju niekrępującego poszu­
kuję. Of Glos Wlkp. nr 8105,

Samotna poszukuje pokoju. Ce­
na obojętna. Oferty Głos Wiel- 
kopolski nr 8099,
Studentka szuka pokoju. Po­
żądane Łazarz. — Oferty Glos 
Wielkopolski nr 8057.
Studentka poszukuje pokoju. 
Oierty: PAR Ratajczaka 7, 
dla 6,435.___________ p4007
Studentka poszukuje pokoju. 
Oferty Głos Wlkp. nr 8005,

Mieszkania 2 pokoje kuchnią, 
zą zwrotem kosztów remontu, 
poszukuję. Oferty: PAR. Ra­
tajczaka 7. dla 6,425. p3998

Dzierżawy
Olejarnię dobrze prosperującą 
w większym mieście powiato­
wym. przerób dzienny 400 kg. 
z powodu choroby wydzierża­
wię zaraz. Oferty: PAR. Ra­
tajczaka 7. dla 6,392. p3970

Zguby
Osoba, która zabrała torebkę 
damską granatowo - czerwoną 
sklepie delikatesowym Szkol­
ną. proszona o oddanie za wy­
nagrodzeniem względnie bez 
gotówki. Proszę o dokumenty 
i pamiątkowe drobiazgi. Św. 
Marcina 77 „Bar“,_____8Q8Q
Zgubiono legitymacje stud. U. 
P, January Jaśkowski. 8109
Zgubiono legitymację akade­
micką nr 5519. Halina Has, 
Strzelecka 27________ p4038
Zaginął Chow-Chow. czarna 
suczka w lesie Puszęzykówko. 
Wiadomość za wynagrodze­
niem: Mosina. Barwa, tele­
fon 46. p4044

Różne
Pralnią chemiczna „Panama" 
czyści wszelka garderobę w 
terminie 7 dni. Poznań aleie 
Marcinkowskiego 8. tel. 88-53, 
____________________ P3797 
Przerabiamy wszelkie używape 
trykoty. Podnosimy oczka ma­
szynowo. szybko, fachowo. — 
*.Fryfrot'1. Mylna 11,__ p39G5
Fotografie nagrobkowe wiecz­
notrwałe. „Elchafilm" War­
szawa. Marszałkowska 103. 
Informujemy listowni. Qb-79

z Adamczaków

Poznań.

Dnia 24 czerwca 1949 r. zmarła, po długich 
i ciężkich cierpieniach, moja droga żona, mat­
ka, córka, śp.

W smutku pogrążeni 
żona, matka i rodzina 

8090

mistrz ślusarski, kierownik firmy „Sprężyna’* 
w 47 roku życia.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 37 
bnt- o godz. 10,30 z kaplicy cmentarnej Bożego 
Ciała na Dębcu.

ZoHa Gasforowska 
przeżywszy lat 36.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 27 bm. 
o godz. 10,50 z kaplicy cmentarza na Górczy- 
nłe- W ciężkim smutku pogrążeni

mąż, syp, matka i rodziną
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Ulica za mało graniczna

„Ostatni etap" w Moskwie
Widzowie moskiewscy dzielą się wrażeniami 

na temat filmu
sercach, rzetelni i prawdziwi artyści. 
Obraz ten powinni zobaczyć wszyscy, 
którym droga jest sprawa pokoju. Po= 
winni go obejrzeć wszyscy nasi ludzie 
radzieccy, aby przekonać się, jak wiele 
kobiet w Polsce gotowych jest walczyć 
o pokój tak, jak gotowi jesteśmy wal= 
czyć o to i my, ludzie radzieccy. Nigdy 
nie powinny się powtórzyć okropności 
Oświęcimia. Przenigdy!"

Film „Ostatni etap“ posiada wielkie 
znaczenie polityczne, namiętnie wzy- 
wa do walki o pokój zmusza do tego, 
by jeszcze baczniej śledzić intrygi no­
wych podżegaczy wojennych.

Na ten temat majster fabryki łożysk 
kulkowych im. Kaganowicza, były żoł­
nierz frontowy, Wasyli Stiepanow, po- 
wiada:

„W obrazie pokazano charakterystycz­
ne cechy i nikczemną działalność ludzi, 
pełnych nienawiści, którzy poprzez 
trupy ludzkie, chcieli zostać „panami 
świata". Złoczyńcy ci zmieceni zostali 
z powierzchni zięmi, ale naśladowcy 
ich istnieją i, jeżeli pozostawi się im 
swobodę działania, mogą zniszczyć je= 
szcze miliony ludzi. Otuchy dodaje 
świadomość, że nasza świetna Armia 
Radziecka i jej wódz, generalissimus 
Stalin, stoją na straży pokoju całego 
świata."

Jest to tylko część wyrażonych opi­
nii. A jest ich dużo. Wszystkie mówią 
o gorących uczuciach, jakie wywołuje 
film „Ostatni etap" wśród widzów ra­
dzieckich.

...Skończyt się seans w kinie 
„Moskwa“. Tłum widzów wy­
chodzi na ludny, jaskrawo o- 
świetlony plac Majakowskiego. 
Twarze wielu z nich noszą śla­
dy wzruszenia, niektórzy wy­
cierają kąciki oczu.

Ludzie ci oglądali dopiero co 
film „Ostatni etap“, wyświetla­
ny z ogromnym powodzeniem 
na ekranach stolicy ZSRR i 
wielu miast państwa radziec­
kiego.

Widzowie wymieniają wrażenia.
„Po obejrzeniu tego obrazu — mówi 

mój towarzysz — ma się ochotę, jak 
. najszybciej odetchnąć wolnym powie* 

trzem naszej przepięknej Moskwy. Ma 
się ochotę jeszcze ofiarniej i lepiej 
pracować dla umacniania potęgi na­
szej wielkiej ojczyzny."

Grupa oficerów Armii Radzieckiej, 
mówiąc o walorach tego filmu, ocenia 
go nie tylko z artystycznego punktu 
widzenia, ale podnosi jego wartość, ja* 
ko dokumentu historycznego.

— Obraz ten wywiera naprawdę sil* 
ne wrażenie — krótko konkluduje je* 
den z rozmówców. Powinni go obejrzeć 
wszyscy. Film budzi w pamięci strasz­
liwe widmo minionej wojny. Palącą 
nienawiść do politycznych złoczyńców 
i wrogów ludzkości — faszystów — wy* 
wołu ją sceny dokonywanych z zimną , 
krwią w obozach śmierci morderśtw, 
masowego rozstrzeliwania kobiet ■ 
i dzieci. Zrozumiałe staje się, z trudem 
powstrzymywane, szlochanie młodej 
dziewczyny, której faszyści zabili mat* 
kę, a która wraz z braćmi i siostrą 
przez długie miesiące męczyła się 
w obozie koncentracyjnym...

Wśród ludzi radzieckich film ten bu­
dzi jeszcze i inne uczucia. Doskonale 
wyraził je student Moskiewskiego In­
stytutu Hydro-melioracyjnego, Wło* 
dzimierz Maksiutow. Wpisał on nastę* 
pującą notatkę do „księgi wrażeń o fil* 
mach" (księgi takie istnieją w wielu 
kinach radzieckich):

„Widziałem dziś film „Ostatni etap". 
Film ten raz jeszcze pokazuje, potwor­
ne zbrodnie hitlerowców, zbrodnie 
wobec ludzkości i cywilizacji. Jak do­
brze było uświadomić sobie, że ludz­
kość ukarała przestępców faszystow­
skich. Jestem dumny z tych, którzy 
śmiało walczyli z przemocą faszyzmu, 
jestem dumny z naszej potężnej Armii 
Radzieckiej, która, wraz z synami Pol* 
ski, oswobodziła z katowni faszystow­
skiej naród polski, przyniosła wolność 
narodom Europy. Dziękuję wytwórni 
„Film Polski" za stworzenie tego fil­
mu."

Artystka Moskiewskiego Teatru Dra* 
matycznego, Tatiana Karpowa, która 
wróciła niedawno z gościnnych wystę­
pów tego teatru w Polsce i Czechosło­
wacji, podkreśla opanowaną, ale ogro= 
mnie wzruszającą grę artystów w tym 
filmie — zwłaszcza kobiet.

„Ze szczególną radością muszę 
stwierdzić — dodaje Karpowa — żej 
ten wspaniały, wstrząsający do głębi 
film, został wykonany przez Wandę 
Jakubowską, byłą więźniarkę Oświę* 
cimia, kobietę, która mężnie wytrzy­
mała najpotworniejsze cierpienia i któ­
ra ... stworzyła utwór, świadczący 
o wielkim talencie i głębokiej ideo- 
wości."

A oto proste i gorące słowa skrom* 
nej pracownicy biblioteki Anny Neu* 
mark:

„Dawno już nie widziałam filmu, 
który by mnie równie silnie wzruszył. 
Obraz ten stworzyli ludzie o gorących ale również na taśmie filmowej. Wy-

Listy do Redakcji

Pokazać śmierć nie człowieka i nie — grupy ludzi, ale całego narodu — 
i nie wywołać tanich „dreszczyków" emocji; sięgnąć śmiało do niedale­
kiej przeszłości po bolesny temat, którego czas nie powlókł jeszcze paty­
ną, po temat trudny i złożony, jak samo życie — i nie zatracić perspek­
tyw, nie zgubić się w szczegółach; uwiecznić na taśmie okupacyjną ulicę, 
tragizm i fałsz granic, które dzieliły często ludzi jednej walki i różnych na­
rodowości, głębokie przemiany i przezwyciężanie tych granic — i nie 
spłycić tego zagadnienia w filmowym skrócie; stworzyć pomnik bohater­
skiej walki getta i braterskiej pomocy najlepszych synów Warszawy — i 
nie zamienić naturalnego, wewnętrznego patosu tej wałki sztuczną, po­
wierzchowną palety cznością słów i obrazów bez pokrycia; i wreszcie — 
poprzez noc niewoli, otchłań zbrodni, dno upodlenia i rozpacz nierównej 
walki przenieść wysoko niesplamiony sztandar godności ludzkiej, wiarę 
w zwycięstwo prawdy nad podłością i fałszem, krzepiące słowo nadziei 
i płomienne, bojowe hasło...
IVie, niełatwe zadania stały przędli konieczność walki. Ginie wśród mo- 

realizatorami „Ulicy Granicznej". | dłów — bierna, tragiczna ofiara zbro- 
— trzeba od razu stwierdzić to, co 

zgodnie głosiła prasa europejska: stwo­
rzyli oni wielki, wspaniały film, śmia­
ły w założeniu, głęboko humanistycz­
ny w swej tendencji, skąpy, zwarty i 
wyrazisty w formie.

Takie jest pierwsze wrażenie, które­
mu widz ulega. Pierwsze, bo potem na­
pływają refleksje i dostrzegasz skazy 
w szlachetnym dziele sztuki. I dlatego, 
że wartość filmu jest bezsporna, nie 
można ich nie widzieć.

Błędy bowiem wielkiego filmu stają 
się wielkimi błędam.

* * ’ •
W/ jaki sposób twórcy „Ulicy Gra- 

nicznej" przeprowadzają okręt 
mimo tylu koralowych raf, czyhają­
cych na jego artystyczną prawdę?

Czynią to w sposób prosty i piękny: 
rzeczywistość okupacyjną widzimy o- 
czyma czworga dzieci z jednego pod­
wórka: małego Dawidka, wnuka kraw­
ca Liebermana, Bronka, syna dorożka­
rza Cieślikowękiego. Jadzi, córeczki 
doktora Białka, zasymilowanego Żyda 
i Władka, syna urzędnika Wojtana. Tu 
wśród dzieci ważą się zasadnicze pro 
bierny i zachodzą główne procesy fil 
mu: zacierają się sztucznie tworzone 
granice, rodzi się poczucie wspólne 
walki i pomoc braterska, hartują się w 
ogniu i rosną charaktery. Dzieci poka 
zane są w dynamice rozwoju — starsi 
(bez wyjątku prawie) stanowią tło sta­
tyczne.

Dzięki temu obraz staje się prosty, 
jasny, monumentalny. Nie gmatwamy 
się w subtelnościach, nie ma . prawd 
względnych... Wyraźne i ostre są gra­
nice między dobrem i złem, między 
prawdą i fałszem,

I jeśli istotnie przebicie się przez 
wszystkie trudności było dla reżysera 
zadaniem tej miary, co dlą Jadzi przej­
ście poprzez zasieki drutu kolczastego 
do getta, to oczy dziecka, oczy Dawid­
ka, prowadzą ich oboje.

„Chwyt"? Tak, ale godny wielkiego 
filmu. I nie pozbawiony niebezpie* 
czeństwa,

„Ulica Graniczna" nie zdołała ich 
uniknąć. Przede wszystkim — w cha­
rakterystyce społeczeństwa żydowskie­
go.

♦

dni. Jego zięć, elektrotechnik Natan, 
od pierwszej chwili świadomy tego, że 
trzeba walczyć staje się jednym z or» 
ganizatorów powstania. Wnuczek Lie- 
hermana, Dawidek, w ostatniej scenie 
filmu powraca z rewolwerem, darowa­
nym mu przez Władka, do płonącego 
getta. Te trzy postacie — to prze­
krój społeczeństwa żydowskiego. Szki­
cowo pokazani są jeszcze 
cy, policjanci żydowscy i 
się Niemcom

jawni zdraj- 
wysługujący

„działacze".

♦

Gtary krawiec Lieberman przyjmuje 
fatalistycznie przemoc hitlerow­

ską jako karę bożą. Nie wierzy w sens

Dawidek mówi o Jadzi: „Ona musi 
tam pójść!" (do getta). Dawidek mówi 
Natanowi: „Ona musiała tu przyjść". I 
wreszcie — dzieciom w ostatniej sce­
nie: „Ja tam muszę pójść" — do pło­
nącego getta, gdzie zginął już Lieber- 
man i Natan (widz o tym już wie). 
Dzieci 
mieją.

Jest 
talne; 
sprzeczny z istotnym sensem działania 
Dawidka, Bronka, Władka Obraz de- 
mobilizujący i szkodliwy.

* w *

nie sprzeciwiają się temu, Rozu- 
Musi.
więc w oczach Dawidka obraz fa- 
siły, która nad nim ciąży, obraz

f^zyim więc dziedzicem jest Dawi- 
dek? Natana — bojownika, czy 

dziadka'— pokornej ofiary?
Dawidek wraca do getta Widz nie 

zgadza śię z tym. Wie, że Dawidek 
zginiep że Natan, organizujący szczupłe 
siły, kazał mu wyjść z getta, że nic on 
w te; walce — dziecko — nie znaczy. 
Wie że Dawidek zginie raczej śmiercią 
dziadka, niż Natana,

Zaważyły tu bezsprzecznie względy 
rzemiosła: obawa przed płycizną hap- 
py-endu, pragnienie przedłużenia nie­
jako problemu poza seans, poza widow­
nię. Wydaje się nam jednak, że i tu 
błąd formalny stał się błędem ideo­
wym: fakt bowiem, że społeczeństwo 
takie, jakie skupiło się w getcie, prze­
zwyciężyło bez reszty faitalistyczne 
tradycje Liebermanów był jedną z naj­
bardziej krzepiących, najbardziej mobi­
lizujących prawd nocy okupacyjnej, nie 
tylko dla walczących Żydów ale także 
dla walczącej Polski i Europy.

* * *

Stało się tak, że dzięki (bo przecież 
nie r— z winy) znakomitej kreacji W. 
Godika, stairy Lieberman przyćmiewa 
postać Natana, i widza przede wszy­
stkim wzrusza śmierć pokornej ofiary, 
a nie — śmierć bojownika. Błąd for­
malny staje się tu jaskrawym błędem 
przewodniej idei filmu — niezgodnym 
z prawdą życia.

Ale fatalizm starego Liebermana n;e 
wydaje się nam niebezpieczny: widz 
oczekuje po nim takiej postawy. Lie­
berman jest taki, jakim stworzyły go 
wieki. Budzj współczucie szacunek — 
ale nie porywa, nie przekonuje widza. 
Jest zbyt daleki, zbyt — powiedział­
bym — egzotyczny.

Inaczej się natomiast dzieje z fata­
lizmem r— Dawidka.

*

WAidzimy przecież wszystko oczyma 
’ dzieci; wszystko to więc, co one 

mówią, nabiera specjalnej wagi.

Z fleksji nad „Zbladłam"...
Filmy, jakie ostatnio oglądamy wirażem tych tendencji był jeden z naj- 

Poiznaniu, reprezentują różną piękniejszych angielskich filmów mor- 
wartość artystyczną. Od wspaniałych | skich, który wśród Anglików wzbudził 
obrazów produkcji rosyjskiej, francu­
skiej i angielskiej, któr© cieszą się za­
służoną sławą i uznaniem poprzez fil­
my nowatorskie wysokie, klasy, jak a- 
merykański „Obywatel Kapę" do zupeł­
nie prostych i bezwartościowych. Mam 
tutaj na myśli obraz wojennej angiel­
skiej produkcji pt. „Zbieg z Dartmooir", 
obraz, który zupełnie niepotrzebnie roz­
wija wachlarz jakościowy oglądanych 
w Poznaniu filmów w kierunku nie tyl­
ko zaprzeczenia pewnych wartości for­
malnych, czy artystycznych ale w kie­
runku wprost szkodliwym. A, że poja­
wił się u nas przez j,akieś nieporozu­
mienie, to dowód na to można by zna­
leźć chociażby w tym, że tak zwykle 
sroga cenzura obyczajowa tym razem 
zdobyła się na nie byle jaką wyrozumia­
łość i ogłosiła: <— „Zbieg z Dartmoor" 
dla młodzieży dozwolony! Trudno zro­
zumieć, a może nam to ktoś bliżej wy­
jaśni, dlaczego właśnie tutaj nie chcia­
no pozbawić naszych młodszych kole­
gów dreszczy niezdrowej emocji i ta­
niej sensacji.

Krytyk — o ile znajdzie się chętny 
— podda analizie powyższy obraz na 
pewno lepiej ode mnie. Moje zadanie 

Ijęst stanowiskiem zoila, z tą jednak 
różnicą, iż nie będę mówił o całości, 
lecz o pewnych fragmentach i zapewne 
nie w sposób fachowy.

Chcę mianowicie zwrócić uwagę na 
fakt następujący: „Zbieg z Dartmoor" 
powstał w Anglii, w czasie ostatniej 
wojny. Jest to dla nas stwierdzenie 
ważne. Zdawać bowiem sobie musimy 
sprawę, że istniały w W. Brytanii wła­
śnie podczas wojny koła nieprzychyl­
ne Polakom. Antypolskie ich stanowi­
sko znajdowało ujście nie łylko w mo­
wach parlamentarnych, czy w prasie,

ogromny entuzjazm pt. „In Which We 
Serve" (Ta, w której my służymy), w 
którym główną rolę oficera H, M. Na­
wy i zarazem, którego reżyserem był 
znany obecnie producent, aktor i kry­
tyk Noel Coward. Film ten szedł rów­
nież na naszych ekranach i spotkał się 
z przyjaznym przyjęciem krytyki. Nie 
wiem, czy antypolskie rodzynki były już 
wówczas usunięte, czy też wypadły 
spod uwagi polskim krytykom filmu. 
W Anglii w każdym razie w czasie woj­
ny głośno komentowano słowa wypo­
wiedziane o Polakach w tym mniej 
więcej rodzaju: tam, gdzie mieszka pol­
ski żołnierz — w promieniu 100, czy 
200 m nie może się utrzymać żadna po­
rządna angielska dziewczyna. Nie cho 
dzi tu oczywiście o słuszność, czy nie­
słuszność tego powiedzenia. Sprawa le­
ży w inne; płaszczyźnie. Jeżeli bowiem 
nakręcono w Anglii piękny obraz o 
walkach polskich pilotów pt. „Niebez­
pieczna poświata księżyca" zawierają­
cy nb. według angielskiej krytyki jed­
ną z najpiękniejszych melodii, powsta 
łych w czasie wojny, której nazwa 
„Koncert Warszawy", to świadczy o 
tym, że zdania co do nas, były podzie­
lone. — Niestety „Dangerous Moon- 
light" z koncertem Warszawy nie o- 
glądała polskich ekranów. Natomiast 
znalazło się u nas miejsce na nieprzy­
chylne nam filmy „Ta, w której my 
służymy" i „Zbieg z Dartmoor". Zdzi­
wisz się, Czytelniku, czy aby oglądany 
przez Ciebie „Zbieg" zawiera rzeczywi­
ście jakieś antypolskie akcenty.

Otóż tak.
Są takie dwie sceny, które przedsta­

wiają w przestępczej atmosferze (jak 
zresztą ogólna atmosfera tego obrazu) 
podlondyński rynek, gdzie obok speku 
lantów różnego autoramentu i podej-

Gtary Cieślikowski także trzy razy 
powtarza zasadę, która zaciążyła 

nad filmem i z którą pogodzić się tru­
dni. „Człowiek częstóje — człowieka 
poczęstują" ,Człowiek zabija —- czło­
wieka zabją’ ’ wreszcie „Człowiek po­
może — człowiekowi pomogą . A Woj- 
tan r— ojciec mówi, opowiadając syno­
wi o tym, ak Liebe-man ocalił mu ży­
cie „I Żydzi bywają różni J 
swoich Liebermanów i my 
Kuśmirakow".

Ta szlachetna zasada filmu 
nak głęboko niesłuszna. Nie 
wiem pobudki kierują ludźmi

oni mają
naszych

rżanych indywiduów kręci się polski 
żołnierz w czarnym berecie. Realizato­
rom jednak nie wystarczało przedsta­
wienie fragmentaryczne, gdzie wśród 
handlującego tłumu cywilów mógł 
przejść niezauważony. W następnej sy­
tuacji oglądamy go ustawionego twa­
rzą do obiektywu z jasno świecącym 
orzełkiem na czarnym berecie.

Nie chodzi tu oczywiście o to, czy 
tak się działo naprawdę. Jeżeli chcieli 
byśmy na to w ten sposób spojrzeć, 
ile w tym jest wojennej prawdy pod- 
londyńskiego środowiska, to dlaczego 
brak tam Amerykanów <—T młodszych 
angielskich kuzynów, którzy nie 
szczędzili Brytyjczykom przykrych roz­
czarowań swoim obejściem. Meritum 
sprawy tkwi w tym: mundur polskiego 
żołnierza nie powinien był służyć jako 
uzupełnienie i okraszenie przestępczego 
świata. Nikt chyba z widzów nie ma 
zastrzeżeń co do specjalnego doboru 
charakterów, mogących z wyjątkiem 
dwóch, czy trzech postaci, stanowić 
wspaniały materiał do studium krymi 
nologicznego. Jest to fakt który cho­
ciaż może ujść uwagi polskiego widza, 
jednakowoż w angielskiej opinii cel, 
postawiony przez reżysera, osiągnięty 
został niechybnie. Słowem nie dobrze 
się dzieje z angielskim poczuciem fair 
play.

Natomiast do naszych oanów od ki­
na, prośba o jedno: nie sprowadzajcie 
towaru, który nie tylko nic nie daje. 
ale jeszcze demoralizuje. Nam potrzeb­
ne są teraz obrazy, które kształcić po­
trafią najszersze warstwy społeczeń­
stwa. Wojna w swojej supściźnie zo­
stawiła dosyć wypaczeń, wymagających 
naprawy. Kino ma tutaj doniosłą ro’ę 
do odegrania, ale droga do jej spełnie 
nia nie prowadzi przez więzienne wrota 
Dartmoor.

jest jed- 
takie bo- 
i nie tak 

przebiegają granicę wśród ludzi. Świat 
nie dzieli się na ludzi „porządnych" i 
na ludzi „złych" i nie łączy się według 
takich kryteriów. Zdradzali naród pod­
rywali wspólną walkę wysługiwali się 
Niemcom nie ludzie „źli" lecz ludzie 
określonej ideologii określonej w 
pierwszym rzędzie społecznie. Czy 
prawdę tę dzisiaj w dni procesów Skiw- 
skich, Burdeckich, Doboszyńskich trze­
ba udowadniać?

W walce swojej bojownicy getta 
mieli oparcie i potężnych sojuszników. 
Były nimi przodujące siły ludu War­
szawy, jej klasa robotnicza. Łączyły 
tych ludzi nie takie zasady jak: 
„Człowiek pomoże — człowiekowi po­
mogą". Łączyła ich świadomość sensu 
tej walki o wyzwolenie narodowe ispo- 
łeczne, śwriadomość tego, że faszyzm i 
jego słudzy są wspólnym wrogiem wy­
zyskiwanych bez 
i rasy.

Niesłuszne jest 
ra, które zamyka 
pomiędzy ludźmi". Są jeszcze granice 
pomiędzy ludźmi mimo błędnych sfor­
mułowań. „Ulica Graniczna" pozwala 
je odnaleźć. Albowiem realistyczna 
prawda tego filmu jest silniejsza od 
mylnej jego filozofii.

Ale, wychodząc z takich założeń, 
autorzy nie pokazali warszawskiego ro­
botnika, walczącego z okupantem i po­
magającego Żydom, Nie jest przecież 
tym robotnikiem warszawski dorożkarz. 
I epizodycznie pokazani bojownicy wal-, 
czącej Warszawy, ginący ,,za naszą i 
waszą wolność" pozostali anonimowi, 
aczkolwiek oni właśnie są nosicielami 
najszlachetniejszej idei tego filmu — 
wspólnej walki ludzi, których łączą 
wspólne interesy o sprawiedliwość, o 
wolność, o godność ludzką.

* • *
Dowtarzamy raz jeszcze — wielki.
1 szlachetny film, o mocy oczysz­

czającej. Ale film, który nie zawsze po­
trafi sformułować pokazan4 przez sie­
bie prawdę i nie odzwierciedla trafnie 
układu sił w okupacyjne. Warszawie.

„Ulica Graniczna"? Tak ale za mało, 
za mało graniczna.

Michał Łucki

różnicy narodowości

więc zdanie speake- 
film: „Nie ma granic

P. B.

Tygodniowa
Biblioteka 
Obiegowa

to najdogodniejsza wypożyczalnia ksią­
żek dla ludzi pracy, w której książki 
nie tylko przynoszone są do domu, 
lecz po przeczytaniu przechodzą na < 

własność czytelników. §
Szczegółowe informacje oraz prospekty g 
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